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R O K  K O Ś C I U S Z K O W S K I
N azwano rok bieżący Kościuszkow­

skim . Nazwa ta  dostała się m u słusznie 
ze względu na setną rocznicę faktu w dzie­
jach  Polski bardzo znam iennego. Pozba­
w iony praw  obywatelskich lud w łościań­
ski stanął do pełnienia obywatelskiej 
powinności. T rzeba było Kościuszki, 
ażeby fakt podobny dokonać się mógł. 
W praw dzie i poprzednio nie sam a tylko 
szlachta ojczyzny broniła : ze Szwedami 
bili się K urpie, za konfederacji Barskiej 
szlachcicom przewodniczyli m ieszczanie 
i chłopi (S aw a); były to atoli przejaw y 
dorywcze, sporadyczne — wyjątki, nie 
nadw erężające reguły, uznającej szlachtę 
za « naród polityczny », mający w yłącz­
nie głos w  szlacheckiej rzeczypo.spolitej. 
Tak Polskę dziejowy ukształtow ał roz­
wój. Rozwój ten osłabił ją  i do upadku 
doprow adził, w ykazując -— za późno 
niestety ! — wadliwość organizacji, opar­
tej na jednej klasie społecznej. Zgubna 
ta zasada, głęboko w  um ysły wszcze­
piona, nie byłaby —  przypuszczać na­
le ż y — w r. 1794 podkopaną, gdyby na 
czele powstającego narodu nie stanął 
m ąż, widzący gdzie i w  czem zbawienie 
Poteki spoczywa. Kościuszko powołał 
lud cały, szlachtę, mieszczan i chłopów, 
do pełnienia powinności obywatelskiej 
—  do obrony ojczyzny; lud na jego 
w ezw anie pogarnął się z kosami w  g a r­
ści, i odniósł nad wrogiem  zwycięstwo. 
Bitwa pod Racławicam i m a dla nas 
ogrom ne, zasadnicze znaczenie. Założyła 
ona podwaliny Polski dem okratycznej, 
Polski ludowej — i rękojm ję dla niej 
k rw ią chłopską zadokum entow ała.

Tak się w  istocie swojej przedstawia 
fakt dziejowy, sto lat tem u zaszły — 
ze spisku nb. wypośrodkowany.

Rok obecny jest setną rocznicą zało­
żenia fundam entów Polski ludowej.

« Święcić więc będziemy tę w ielką 
rocznicę — święcić pamięć bohaterstw a 
w łościan naszych » — powiada odezwa

Kom itetu Kościuszkowskiego w  K rako­
w ie, za zamieszczenie której pokonfisko- 
w ane zostały w  Galicji i Poznańskiem  
dzienniki.

W ydział W ykonaw czy Związku W y- 
chodźtwa polskiego, w  okólniku I z dnia 
10 lutego r. b ., poleca urządzenie jed ­
nego obchodu w ielkiego w Szw ajcarji i 
obchodów m iejscowych wszędzie, gdzie 
istnieją tow arzystw a polskie.

O obchodach tych —  słówko.
Pow inny one odpowiadać powadze 

pam iątki, do której się odnoszą.
Słów  powyższych nie pisalibyśm y, 

gdyby zaszłe tu  i ówdzie w latach ostat­
nich zdarzenia nie świadczyły o niero- 
zu m ieni u obchodów pam iątkowych.

N ierozum ienie okazują po najw ięk­
szej części ludzie młodzi, bądź to pozu­
jący na reform atorów , bądź leż paleni 
gorączką krasom ówczą. Każda okazja 
w ydaje się im odpowiedniem do popisów 
polem. W e względzie tym  grubo się 
m ylą. Obchody pam iątkow e, dla których 
zw ołują się zgromadzenia, nie m ają i 
mieć nie mogą charakteru  p arlam en tar­
nego, —  nic też nie może być niewłaściw- 
szem, jak  przem aw ianie na nich w sposób 
w yw ołujący dyskusję. D yskutuje się 
w  parlam entach , dyskutuje się na m i­
tyngach na ten specjalnie zwoływanych 
koniec; wówczas schodzą się ludzie 
uprzedzeni, przygotowani czy to do po ­
pierania znanych z przekonań mówców, 
czyli też do daw ania im odpowiedzi sto­
sownych. Co najm niej jest w wysokim  
stopniu rzeczą nieprzyzwoitą, gdy się 
niespodzianie oczekującym czego innego 
słuchaczom w  uszy rzuca opinje i po­
glądy sporne. Obchody pam iątkowe nie 
na to są. Co by powiedzieli wyznawco 
M arksa lub L assalla , gdyby urządzili 
obchód rocznicy urodzenia albo śmierci 
tych mężów i usłyszeli mowę, poniewie­
ra jącą ich pamięć ?■— czy by mówcy nie 
zakrzyczeli'? —  czy by go nie w yrzucili 
za drzw i ?—■ Na przeszłorocznym socja­
listycznym  kongresie w Zurichu w y rzu ­
ceni byli bez ceremonji za drzwi socja­
liści niepodlegli. A nie był to żaden

obchód pam iątkow y, lecz zgrom adzenie 
deliberacyjne, um yślnie dla dyskutow a­
n ia zw o łan e ; ale, poniew aż zwołanem  
było w  celu dyskutow ania w  pew nym  
k ieru n k u , wychodząc z punktu  pew nych 
w yraźn ie określonych zasad, w p ro w a ­
dzanie przeto in n eg j k ierunku  i odm ien­
nych zasad krępowałoby swobodę i zgro­
m adzenia i dyskusji. Skończyło się na 
tern, że w yznaw cę innego k ierunku i 
odm iennych za .ad  urządzili zgrom adze­
nie oddzielne i deliberowali osobno.
I było to w  porządku. Swoboda zgrom a­
dzania się i wolność słow a nie w yklu­
czają bynajm niej przestrzegania porząd­
ku, jakoteż przyzwoitości —  porządku 
i przyzwoitości, naruszanych grubo, gdy 
na obchodzie pam iątkow ym  ktoś n ie ­
spodzianie w ytacza na stół kweslję spor­
ną, g d y — jak  to niestety dosyć często 
na naszych zdarza się obchodach — ów 
« kłoś » zabiera głos w  celu nie innym , 
jak  tylko podrażnienia słuchaczy, sp ra­
wienia sobie satysfakcji nagadanie im- 
pertynencyj pod adresem  pew nych osa 
bistości, lub pewnych gron czy g rup . 
W  takich razach nieprzyzwoitość prze­
kracza granice, wolność słow a zm ienia 
się w proste zbytecznictwo, w  gamine- 
rję, odstręczającą od udziału w  obcho­
dach ludzi, schodzących się w  celu od­
św ieżenia sobie w spom nień, pokrzepie­
nia się na duchu i złożenia hołdu fak­
tom, przynoszącym  chlubę i zaszczyt 
narodowi, — schodzących się w  duchu 
miłości Ojczyzuy. «Miłość Ojczyzny to 
nasza św iątynia » —  trafnie powiedział 
Dr. L ew en h ard (W . P.  S łowo,  N r. 154, 
str. 2). W in n iśm y  ją  szanować. Kto się 
do powinności tej nie poczuwa, niech do 
św iątyni n ie  wchodzi — złoży przez to 
dowód szanowania wolności nie tylko 
w  odniesieniu do osoby w łasnej, ale i 
w odniesieniu do innych.

N i e ! — obchody pam iątkow e nie są 
areną do popisów dla tych, których 
Francuzi nazyw ają t roubles-fetes.  Uwa­
żamy za potrzebne zaznaczyć to obecnie 
— w R oku Kościuszkow skim — w roku, 
w  którym  się odbywać m ają obchody,



2 W O L N E  PO LSK IE  SŁ O W O

tyczące się faktu najważniejszego w  dzie­
jach Polski w  upadku : za łożen ia— ja- 
kieśm y wyżej rzekli — podwalin Polski 
dem okratycznej, ludowej. Fakt ów w y­
raz swój, najdobitniejszy i najczystszy, 
znalazł pod Racławicam i, w e w spólnej, 
zgodnej, jednom yślnej, jednym  duchem  
miłości Ojczyzny owianej w szystkich 
klas i stanów  społeczeństwa polskiego 
przeciw ko najezdnikowi walce. Dowiódł 
on (ów fakt) i w skazał, że la wspólność, 
ta  zgoda, ta jednom yślność i ten duch, 
są to w aru n k i, zapewniające Polsce 
zwycięstwo. Ten a nie inny charakter 
m uszą mieć obchody w  Roku Kościusz­
kow skim , jeżeli odpowiedzieć m ają fak­
towi, którego pam iątkę święcimy.

Cóż by w obec lego do czynienia mieć 
m ogli pertu rb a to res  chor i ? —  Uczy­
nienie chyba zadość duchowi przekorno- 
ści, w łaściw em u niedorostkom  i um y­
słom  niezrów now ażonym . Że jednak 
duch ów m anifestuje się i spodziewać się 
nic można, ażeby do niego trafiły słowa 
persw azji, wypowiedziane przez nas po­
wyżej, potrzeba przeto przeciwko p rzy­
puszczalnym  perturbacjom  z góry się 
zabezpieczyć. W kłada to na zajm ujących 
się urządzeniem  obchodów Kościuszkow­
skich obowiązek układania program ów 
i trzym ania się ich ściśle tak w  części 
oficjalnej, jakoteż w  artystycznej. Do 
pierwszej wchodzą przem ówienia i mo­
w y, z których treścią kom itety urządza­
jące oświadom ione dokładnie być po­
winno, celem uniknienia rozstroju k ra ­
somówczego, wzbudzającego niesm ak, 
często oburzenie, gdy się kom u podoba, 
korzystając z okazji, bądź im pertynencje 
słuchaczom  praw ić, bądź też historję 
polską wedle kariejewsko-bobrzyńsko- 
kalinkow skich opracowań i podręczni­
ków oporządzać. Rów nież część a rty ­
styczna (deklam acja, śpiew y, popisy 
muzyczne) pow inna być starannie roz­
patrzoną i odpowiednio dobraną. W  R o­
ku Kościuszkowskim obchodom nadać 
należy cechę i charakter tej powagi i ta ­
kiej doniosłości, jaką dzieje zaznaczają 
pow stanie Kościuszkowskie.

— — ■

KORRESPONDENOJA
« W olnego Polsk iego Słow a »

/ m ó w ,  1 7  lu t e g o  1 8 9 4 .

S te re o ty p o w y m  o k rzyk iem  « N iech  ży je  
c e sa rz  F ra n c i s z e k  J ó z e f ! » z a m k ną ł  dz iś  ks .  
m a r s z a łe k  p ię c io ty go du iow ą  se s ję  se jm o w ą ,  
k tó r a  p ozo s taw ia  po sobie  t r w a łą  p a m ią tk ę  
w w y s tą p ie n iu  b ra ta  n a m ie s tn ik o w sk ie g o  
z w n io sk ie m  o ró w n y m  podzia le  d an in  szkol­
n y c h  pom iędzy  d w o re m  a g m in ą .  J u ż  w  p o ­
p rz e d n im  m oim  liście  m ia łe m  sp o so b n o ść  
s c h a ra k te ry z o w a ć  ten  n ie s p o d z ie w a n y  e k s ­
p e ry m e n t  p a r t j i  s z la c h e c k ie j ,  u s i łu jąc e j  
w ten  sposób  z a sk a rb ić  sob ie  n ie za s łu żon ą  
p o p u la rn o ść  w śró d  w a r s t w  lu d o w y c h .  Z a ­
p a t ry w a n io m  tym  dał w y ra z  w  se jm ie  p o se ł  
J u l j a u  R o m ań czu k ,  k tó ry  s tan o w c zo  z a ­
s t r z e g ł  s ię ,  j a k o b y  p rz e p ro w a d z e n ie  w n io ­
sk u  o p re s ta e ja e h  szko lnych  było  w y łą c z n ą  
z a s łu g ą  p. h ra b ie g o .  J u ż  w  r .  1837 d e m o ­

k ra c ja  p o ls k a  p rzez  u s ta  p o s ła  R o m a n o w i-  
cza a n a s tęp n ie  S z c z ep an o w sk ieg o  p o s ta ­
w iła  s p r a w ę  tę na p o rz ą d k u  d z ien n y m  ale  
w ó w c z a s  k o n s e r w a ty w n a  w ię k sz o ś ć  s e jm o ­
wa obali ła  j ą  so l ida rn ie .  Że dz iś  ta sa m a  
k w e s i j a  w y p ły n ą w sz y  na w ie rz c h ,  nie z n a ­
lazła opozyc ji  w ś ró d  po s łó w  z a c h o w a w c z e g o  
p o k ro ju ,  p rzy czyn y  tego o b ja w u  sz u k a ć  
należy  w  p op u la rno śc i  d z ie w ię c io p a łk o w e j  
firmy h r ,  B a d e n ieg o  w  g ro n ie  tych p o s łó w .  
Z o s ta w iw s z y je d n a k  z u p e łn ie n a  b o k u  g en ez ę  
p rz y ję te g o  je d n o m y ś ln ie  w n io sk u  o ró w n y m  
podzia le  d an in  szko lnych ,  zaznaczyć  należy ,  
że  d o n io s ło ść  j e g o  dla  dz ie ła  o św ia ty  l u d o ­
w e j  j e s t  n ie s łychane j w a g i  i że  z p o w o d u  
p ow zięc ia  tej u c h w a ły  n a w e t  p ism a  w i e ­
d eń sk ie  g ra tu lu j ą s e jm o w i  g a l i c y js k ie m u .  Zo 
s p r a w ,  za ła tw io n y ch  w  p ię c io ty g o d n io w e j  
se s j i  teg o ro czn e j  należy  j e s z c z e  w y m ie n ić  
u s ta w ę ,  z ezw a la ją c ą  gm in ie  m ia s ta  L w o w a  
na zac iągn ięc ie  o lb rzym ie j,  bo dzies ięc io- 
m il jo no w ej pożyczki,  k tó ra  m a  być  o b ró ­
coną na ro z m a i te  in w es ty c je ,  j a k  b u d o w ę  
w o d o c ią g ó w ,  b ru k o w a n ie  ulic, b u d o w ę  n o ­
w e g o  te a t ru  po lsk ieg o  i t. p.

U p ły w a  ró w n o  lat trzy  od chw il i ,  g d y  po 
d w u d z ie s to p ięc io le tn ie j ,  dość  j a ło w e j  e g z y ­
s ten c j i ,  p rzes ta ło  is tn ieć  to w a rz y s tw o  «A gu- 
d a s  A c h im » ,  po p o lsku  ( (P rz y m ie rze  b r a c i a  
za łożone  p rzez  g a r s tk ę  żyd ów  p a t r jo tó w ,  
w  celu spo lszczen ia  szerok ich  m a s  ż y d o w ­
sk ieg o  sp o łe c z e ń s tw a .  R ó w n o c z e śn ie  ze s to ­
w a rz y sz e n ie m  « A g u d a s  A chim  » ru n ą ł  i 
o rg a n  p a r ty jn y ,  tyg od n ik  O jczyzna , w ca le  
n ie  źle r e d a g o w a n y .  Na g ru z a c h  « A g u d e s  
A ch im a  » w y ro s ła  now a o rg a n iz ac ja  n a ro -  
d o w o - ż y d o w s k a ,  k tó ra  sku p i ła  s ię  w  s to w .  
« S y o n » .  In ic ja to row ie ,  p rz e w a ż n ie  lud z ie  
m łodzi,  w y p isa l i  n a  sw o im  sz tan d a rze  z u ­
p e łn ą  o d rę b n o ść  ży dó w  od sp o łe c z e ń s tw  
a ry j sk ic h  i w a lk ę  z  w szy s tk im i ,  k tó rzy  z e ­
ch cą  m arz y ć  o w c ie le n iu  ż y d ó w  w  obce 
o rg a n iz m y .  W y k a z e m  n o w y c h  dążeń  s ta ł  
s ię  d w u ty g o d n ik  P rzysz ło ść  i p rzy zn ać  t r z e ­
ba , że z szybk ośc ią  p o ża ru  ob ją ł  sze ro k ie  
k rę g i  lu dn ośc i  ży d o w sk ie j .  Z d aw ało  s ię ,  że 
idea  asy m ilac j i  ży d ó w  zg inę ła  na z aw sze .  
T y m cza sem  po trzy le tn ie j  p r z e r w ie  g a r s tk a  
m łodz ieży  ż y d o w sk ie j  po d ję ła  na n o w o  p o ­
rzu co n ą  p rzez  « A g u d a s  A ch im  » rę k a w ic ę  i 
w y s tąp i ła  do dalszej  w a lk i  w  im ię  s p o l s z ­
czenia  ż y d ó w . W  tych  dn iach  odby ło  się 
w e  L w o w ie ,  n ie l iczne  w p r a w d z ie ,  z g r o m a ­
dzen ie  ż y d ó w ,  na  k tó re m  u c h w a lo n o  2 /3  
częśc iam i g ło s ó w  n a s t ę p u ją c ą  r e z o l u c j ę : 
« Z g ro m ad z e n i  u c h w a la ją ,  że są  P o la k a m i 
bez  ża d n y ch  zas t rzeżeń  i r e s t ry k c j i  i że d ą ­
żyć  b ę d ą  w sze lk im i s i łam i do b e z w z g lę d ­
ne g o  i zup e łn eg o  sp o lszczen ia  ży d ó w . » Na 
raz ie  o tej n ow ej ed y c j i  a sy m ilacy jn eg o  
r u c h u  n iep o d o b n a  w y d a ć  s tan o w cze g o  sądu ,  
tem b a rd z ie j ,  że  sm u tn a  p rze sz ło ść  « A g u d as  
A c h im u »  nie u p ra w n ia  n a s  do ró żo w y c h  
nadzie i w  tym w zg lęd z ie ,  na  k a ż d y  je d n a k  
sposób ,  g d y b y  tylko k i lk a s e t  sz lac he tny ch  
je d n o s te k  ze sp o łe c z e ń s tw a  ż y d o w sk ie g o  
u da ło  s ię  z je d n a ć  dla idei p o lsk ie j ,  ju ż b y  
ten ru ch  z a s łu g iw a ł  na  szcz e rą  n a sz ą  s y m -  
p a t ję .  W k r ó t c e  zaczn ie  w y c h o d z ić  o rgan  
odm łodzonej p art j i  a sym ilacy jne j  p. t. Z g o d a .

Daleko  w a ż n ie j s z y m  d la  n a s  o b ja w e m  
j e s t  z aw iązan ie  s ię  « P o ls k ie g o  T o w a r z y ­
s tw a  D em o kra ty czneg o  », k tó r e  j a k o  je d n o  
z g łó w n y c h  zadań  p os taw iło  w  s w o im  p ro ­
g ra m ie  pop ie ran ie  e le m e n tu  d em o k ra ty c z ­
nego  podczas  w y b o ró w  do s e jm u  i r ad y  
p a ń s tw a .  W  n a s tę p n y m  liście  p o w ró c ę  raz  
je szcze  do tej no w ej  a tak  w ażne j  dla n a s  
o rgan izac j i  po li tycznej .

P r o k u r a to r j a  p a ń s tw a  w e L w o w i e  i w  K ra ­
k o w ie  sk on f isko w ała  w sz y s tk ie  p is m a  za

u m ieszcz en ie  o d e z w y  w z y w a ją c e j  ludn ość  do- 
z jaz d u  na o bch ód  K o śc iu s z k o w sk i  w  K r a k o ­
w ie  24 m arc a .  W  pism ach  p ro w in c jo n a ln y c h  
w y s z ła  o na  s w o b o d n ie .  T u  do dać  t rzeb a ,  że 
nie m a na  św ie c ie  g łu p sze j  i m n ie j  k o n s e ­
k w e n tn e j  p ro k u r a to r j i  p ra so w e j  j a k  a u -  
s t r ja c k a .  B yły  w y p a d k i ,  że w e  L w o w ie  ko n ­
f isk ow ano  a r ty k u ły  p r z e d r u k o w a n e  z n ie -  
sk o n f isk o w an y c h  p ism  k ra k o w sk ic h  i na 
o d w ró t .  Z darzy ło  s ię  raz  n a w e t ,  że p e w n e  
p ism o  p rz e d ru k o w a ło  z d a w n ie js z e g o  s w e g o  
ro czn ik a  a r ty k u ł ,  k tó ry  p rzeszed ł  był przez, 
p ro k u ra to r ję ,  i za to u leg ło  konf i -kac ie .  
W id o c z n ie  w sz y s tk o  za leży  od humoru,.  
P e w ie n  p ro k u r a to r  sk o n f isk o w a ł  sw ó j  w ł a ­
sny  a r ty k u ł  p. t. « S ą d o w n ic tw o  w  cy frach  » 
u m ieszczo n y  w  Gazecie narodow ej. S ą  to- 
o b ja w y ,  k tó re  p o d p a d a ją  pod k a te g o r ję ,  
och rzcz o n ą  o g o ’n y m  te rm in e m  : m ira cu -
lum  austriacum .

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
T rak ta t handlow y, poprzedzony za­

w ziętą pomiędzy Niem cam i a M oskw ą 
w ojną cłową, został podpisany. Pozostaje 
jeno  uzyskać potw ierdzenie sejm u pań­
stwowego w B erlin ie, k tóre, ja k  zapew ­
niają  głosy znawcze, nastąp i niezaw od­
nie. W e  Francji trak ta t ów psuje hum or 
gorącym  przym ierza franko-rossyjskiego- 
wyznawcom . Do psucia hum oru przyczy­
niają się jeszcze i wieści, które krążą, a 
k tóre hędąc może niepraw dziw em i, nie 
są jednak  niepraw dopodobnem u P ow ia­
dają, że A leksandrowi III chorobę sprow a­
dziła zgryzota caro- i praw osław nego su ­
m ienia, spowodow ana zaprzyjaźnieniem  
się z F ran c ją  bezbożną i republikańską. 
S tąd nastąpił nagły ku Niemcom, z k tó­
rym i się jego dziadowie i pradziadowie 
przyjaźnili, zw ról, m ający się przypie­
czętować zjazdem  cara z W ilhelm em  II 
w  Fredensborgu, czy też naw et w  B er­
linie, zjazdem  kilkudniow ym , serdecz­
nym , ilustrow anym  polow aniam i, p rze­
glądam i , całusam i i uściskam i. Mało 
tego. Oto sędziwy Giers w ybiera się do 
San-R em o i w przejeździć zatrzym ać się 
m a w  Berlinie i w e W iedniu, celem po­
gadania poufnie o tern i o owern z g-łem  
Gaprivi i z lir. Kalnoky. Biedni F rancuzi! 
Jeżeli ich tak i m ędrzec, jak  A leksander 
III, na dudków  w ystrychnie, to nie tyle 
może będzie szkody, co w stydu, luboć 
i szkoda coś znaczy— cztery m iljardy to 
nie przelew ki. W  tein atoli przyjaźnieniu 
się Niemców z Moskwą przebija się nu la 
fałszywa, znam ionująca podaw anie jed ­
nej cłłoni do uścisku i chowanie w  drugiej 
noża. Gdyby było ono szczerem, zazna­
czyłoby się przedew szystkiem  ze strony 
P rus skasow aniem  względem  Polaków  
« nowej ery » i powróceniem  do bism ar- 
kow skiej. Tymczasem «now a era a znaczy 
się dalej. Oto, ni z lego ni z owego, re ­
kru tom  z W ielkopolski przyznany został 
przywilej służenia w' szeregach korpusu 
poznańskiego. Znaczy to, że Moskw'a pod 
sam ym  bokiem , o dw a kroki od granicy, 
będzie m iała korpus polski, z kom endą 
w praw dzie niem iecką, ale polski, to je s t,
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taki, którego sama obecność nad granicą 
będzie wierność Polaków poddanych 
moskiewskich mocno osłabiała, pojawie­
nie się zaś jego w  razie wojny na gruncie 
trapionej przez Moskali Kongresówki, 
zelektryzowało by ludność całą w gran i­
cach dawnej Rzeczypospolitej. Cóż więc 
sobie W ilhelm  11 myśli? Dzienniki za­
graniczne, podając tę wiadomość, domy­
ślają się, że zamiarem jego jest wyszy­
kowanie pomiędzy Niemcami a Moskwą 
cVun E la t  ta m p o n , na, co się w  sam 
raz Polska nadaje. Czy w rzeczy samej 
m a on podobne zamiary, tego nie wiemy, 
nie powiadamy wszelako, ażeby to być 
miało rzeczą nieprzypuszezalną. Niechże 
się Francuzi nie m artw ią zbytecznie z a ­
wiązującą się pomiędzy carem acesarzem 
przyjaźnią. Gdyby pomiędzy nimi do 
uścisków przyszło, z pewnością jeden 
drugiego zadusiłby z gustem. Bądź co 
bądź przywilej rekrutom poznańskim 
przyznany bez znaczenia nie jest, bez 
znaczenia, które chyba prostej jeno ])rze- 
korności nie m a n a  celu. Moskalom się 
ów  przywilej mocno nie podoba zwłasz­
cza, że— jak  się wyraża S łow o  P o lsk ie  
— « z najdalszych kresów' Starej Polski, 
skąd ostatni raz przed ośmiuset laty do ­
leciał okrzyk zwycręztwa oręża polskie­
go z pobojowiska na P s ie m  p o lu , docho­
dzi nas silny i męzki glos ludu polskiego, 
aż  nadto dobitnie świadczący, że poste­
runek  ten bynajmniej jeszcze nie jest 
stracony dla sprawy narodowej, ale ow ­
szem o własnych dźwiga się silach ». 
W  powiecie przednickim, zawsze dotych­
czas reprezentowanym w  Sejmie przez 
Niemca, wielkiego właściciela, tym ra­
zem Górno - Szlązacy wybrali p. Fr. 
Strzodę, gospodarza z W ierzchu ,  chłopa, 
Polaka. Niemiec p. Deloch, właściciel 
dóbr, popierany przez duchowdcństwo, 
otrzymał głosów 2',.746, chłop polski —  
7,565. Oto jaki w  gniazdowej Polsce 
rezultatwydała giermanizacja ośmiowie- 
kowa. Jest ona jask raw ym  pokostem, 
powlekającym rdzenną polskość i łusz­
czącym się z czasem. Mimowolnie na­
myśl przychodzi, że w  duchu polskim 
-tkwi jednak  potęga niespożyta.

Nie mówimy tego w  celu chlubienia 
się duchem, jako przymiotem polskim 
szczególnym. Boć i Czesi, dzięki ducho­
w i, z opałów giermańskich obronnąNsvy- 
szli ręką, i Słowianie południowi, za 
jegoż sprawą, odparli muzułmanizm. To 
dodaje nam  otuchy w  odniesieniu do 
zawikłań, których w obecnym momencie 
Serbja teatrem się stała. W alczą  w niej 
d w a  wpływy : moskiewski i austrjacki. 
Pierwszemu hołduje stronnictwo, nazy­
wające się radykalnem, drugiem u libe- 
rali i progresy ści. Rady kali górę byli 
wzięli i, z tej racji, gabinetem, królem, 
skupsztyną, wszystkiem co rząd stano­
wi, rządził poset moskiewski, który temu 
stronnictwu podsunął myśl podbojów, 
ukazując w perspektywie dawną, wielką 
Serbję, carstwo Duszana. W  perspek­
tywę tę się wpatrując, stronnictwo go­
spodarzyło w k ra ju ,  jak  szare gęsi 
w  zbożu. Pod jogo kierunkiem, nieletni

król dwa razy, raz po raz, konstytucję 
zgw ałc i ł : raz, mianując się pełnoletnim 
przed czasem, drugi raz, odbierając po­
siadającym W' skupsztynie większość 
radykałom władzę z rąk  i przywołując 
na pomoc w  kłopotach ojca, eks-króla, 
który, uznawszy sam siebie niezdolnym 
do rządzenia, abdykował lat temu kilka 
i zrzekł się nawet obywatelstwa serb­
skiego. Obecnie zawikłanie w  pełnym 
znajduje się rozwoju. Stronnicy dynastji 
Karagieorgiewiczów werbują ochotni­
ków. W p ły w y  austrjackie zaczynają — 
zdaje się — przeważać i, jeżeli przeważą, 
sprawy się uregulują, na lak jednak  
długo póki sprytniejszy od p. Persianiego 
poseł moskiewski nie wysadzi z siodła 
posła austrjackiego, osłaniającego na 
dziś skrzydłem monarchji Habsburgów 
dynastję Obrenowiezów. W  takich- p ań ­
stewkach i przy takich stosunkach « opie­
kuńczych », jak  na półwyspie Bałkań­
skim, dynast.je istną są plagą. Gbyby się 
ich pozbyć można w  Belgradzie, w  Ce­
tyni, w  Atenach, w' Konstantynopolu, 
w  Sofii, w  Bukareszcie, pomiędzy luda­
mi tamecznemi sam przez się urobiłby 
się federacyjny m o d u s  v ive n d i ,  obez- 
pieczający od wpływów i «opieki ».

Na zakończenie przeglądu niniejszego 
dotknąć jeszcze musimy plagi, której 
pozbycie się. jest nie mniej pożądanem, 
jak  tej, co na  półwyspie Bałkańskim 
przeszkadza wytworzeniu się państwa 
na wzór i podobieństwo Szwajcarji. 
P lagę tę stanowi anarchizm, wykwit 
socjalizmu, posługujący się dynamitem, 
celem przerobienia społeczeństwa na 
modlę, której ono znać nie chce. Po Ra- 
vacholu i Vaillancie, po zamachu w tea­
trze barcelońskim, ciskacze bomb poja­
wiają się coraz to nowi. Zaniepokojona 
—  i słusznie —  opinja publiczna woła 
przeciwko nim  na pomoc policję i t ry ­
bunały. W ięzić, ścinać, wieszać!... Na- 
szem zdaniem, złemu to nie zapobieży i 
nie zaradzi, albowiem, ścigając je  w  n a ­
stępstwach, nie usunie przyczyn, z któ­
rych ono wynikło. Przyczyny tkw ią 
w  nieodpowiedniem wynaclgradzaniu ro­
bocizny, sprawiającem to, że z niedopłat 
robotniczych, a zatem kosztem robotni­
ków, powstają olbrzymie fortuny, n a d ­
werężające równowagę społeczną. Czy 
nie jest np. czemeś m onstrualnem  mają­
tek Rothschildów, wynoszący dziś '10 
miljardów i, przy zwiększaniu się jak  
się zwiększa, mający zapewniony roz­
rost taki, że nie za długo, za lat sto nie­
spełna, z procentów starczyłby na  utrzy­
manie 37 miljonom ludzi? Zkąd-że po­
dobne dochody idą, jeżeli nie z dołu, od 
robotników, z niedopłat za pracę? A P a ­
n am a! . . .  Tam złe tkwi i tam  je  znisz­
czyć należy, usuwając słuszny powód 
do skarg  i narzekań w  klasie pracują­
cej. Gdyby sprawiedliwy w ym iar wy- 
nadgradzania pracy nastąpił, natenczas 
nastąpiłaby równomierność w  rozkładzie  ̂
bogactw krajowych i znikła racja, w y ­
twarzająca z łona klasy robotniczej sm ut­
nej postaci bohaterów dynamitowych, 
podobnych do tych wrzodów i strupów,

które świadczą o zakażeniu krwi w  o r ­
ganizmie. Choroba ta leczy się nie pla­
strami, nie cięciami, nie więzieniem, 
nie gilotyną, nie szubienicą, ale oczysz­
czeniem krw i za pomocą wprowadzenia 
do niej soków zdrowych, jej swobodne 
i prawidłowe krążenie, organizmowi 
żywotność zapewniających

ROZMAITOŚCI
=  Towarzys two D em okratyczne  w  G a lic j i .  

—  O trzy m a l iśm y  S ta tu t  « T o w a r z y s tw a  D e ­
m o k ra ty czn eg o  po lsk iego  i), za łożonego  w e  
L w o w ie .  N a m ies tn ic tw o  « S la tu t»  do w i a ­
dom o śc i  p rz y ję ło ,  to znaczy, że T o w a r z y ­
s tw o  fu n k c jo n o w a ć  m oże .  Życzym y m u  
szczerze  p o w o d z e n ia ,  k tó re  n ie za w o d n ie  
zap e w n i  w y t rw a ło ś ć .  Ze w s tę p n e g o  ty tu łu  
w y p is u j e m y  co n a s t ę p u je  : « §  2. C e lem  
T s tw a  D em . p o lsk ieg o  j e s t : a) K rz e w ie n ie  
zasad  D em o kra ty czny ch  ś ró d  j a k n a j s z e r -  
szych  k r ę g ó w  s p o łe c z e ń s tw a  po lsk ie g o  ; b) 
W p ły w a n ie  w sz y s tk ie m i  p rzez  u s t a w ę  d o -  
z w o lo n em i ś ro d k a m i,  by po li tyczne  i s p o ­
łeczn e  in s ty tu c je  p rz y b ra ły  c h a r a k t e r  d e ­
m o k ra ty czn y .  » O byż s ię  to T s tw o  s ta ło  
r e g u la to r e m  dzia ła lności  spo łeczn o -p o l i ty cz ­
nej w  k ra ju  !. . .

*
*  *

—  Z a k a z  ch a ra k te ry s ty c zn y . —  W a r s z a w ­
sk i  o b e rp o l ic m a js te r  'zalecił w sz y s tk im ,  z a ­
m ie sz k u ją c y m  w  W a r s z a w i e  a r ty s to m , aże­
by  nie w aży li  s ię  ani z w ła sn e g o  n a tc h n ie ­
nia w y k o n y w a ć ,  ani leż p rz y jm o w a ć  z a m ó ­
w ien ia  na p rac e  ry so w n icz e ,  m a la rsk ie ,  
rzeźb ia rsk ie ,  m u zycz ne  i t. p . ,  tyczące  s ię  
K ośc iu szk i  lub  P o n ia to w s k ie g o  (za p e w n e  
Józefa).

*
*  *

=  M ają tek  R o ts zy ld ó io —  obliczają  o b e c ­
nie na łÓ m i l ja rd ó w  f r a n k ó w ,  p o d czas  gdy  
j e szcze  w  ro k u  1875 w y n o s i ł  5 m i l j a rd ó w .  
Z tych p ięc iu  m i l j a rd ó w  j e d e n  należał do 
R o tszy ld ó w  paryzkii  h . E k o n o m is ta  n i e ­
m ieck i d r .  R u d o lf  Meyer obliczył,  że  o w a  
fo r tu na  k o lo sa ln a  p o d w a ja  s ię  co lat 15, 
a za tem  w  r. 1D65 będz ie  w y n o s i ła  300 m i­
l ja rd ó w , to je s t ,  będzie  d a w a ła  dochó d ,

k tó reg o  m ogłoby  się  u t rzy m a ć  37 .120 .000  
ludz i .  W  ro k u  1800 zaś s ta  y  R o tszy ld ,  z a ­
łożyciel d y n a s t j i ,  nie  posiada ł je s z c z e  p r a ­
w ie  ża dn ego  m a ją tk u .  N a nog i p o s ta w i ły  
go dop ie ro  m a n e w ry  g ie łd o w e  po b i tw ie  
pod W a te r lo o .  T e n  m o n s tru a ln y  w z ro s t  
fo r tuny po jed y n c z e j ,  s p r o w a d z o n y  nie p racą  
ani oszczędn ośc ią ,  w y k a z u je  w a d l iw o ś ć  
u s t ro ju ,  d o p u szcz a jąc eg o  takie  p o m p o w a n ie  
k a p i ta łó w .  Jeżel i  tak  dale j p ó jd z ie ,  ca ły  
kap ita ł  o b ro to w y  zn a jd z ie  s ię  z c zasem  
w szka tu le  j e d n e g o  d o m u  b an k o w e g o ,  k tó ry  
s ię s tan ie  j e d y n y m  p a s te rz e m  trzody  lu d z ­
kiej i będz ie  m ó g ł  j ą  u rządzić ,  j a k  m u  się  
podoba.

*  *

—  A ssym ila c ja  ż y d ó w . — Ś w ieżo  z a w ią ­
zany  kom ite t  m łodzieży ż y d ow sk ie j  w e L w o -  
w ie  z w o ła ł  w  tych d n iach  z g ro m a d zen ie ,  
k tó re  po n a d e r  ożyw ione j ro z p ra w ie  u c h w a ­
liło, że uzna je  sep a ra ty zm  ży d o w sk i  za szko­
d liw y w  n a jw y ż sz y m  s to p n iu  z a ró w n o  dla 
in te re -ó w  sam y c h ż e  ży d ó w , j a k  i ogó lnych  
in te re só w  sp o łec zeń s tw a  naszego ,  że należy 
dążyć  w sze lk iem i si łam i do usunięc ia  tego 
s e p a ra ty z m u  i p o d ją ć  p rac ę  nad  u o b y w a te l-
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n ien iem  ży dó w , a to j e d y n ie  na  zasad z ie  
ró w n y c h  p ra w  i r ó w n y c h  o b o w ią z k ó w  o b y ­
w a te lsk ich .  W  celu  u rz e c z y w is tn ie n ia  tych 
m yś l i  w y b ra n o  s ta ły  k o m i te t ,  w  sk ład  k tó ­
r eg o  w esz l i  pp . H e r m a n  F e U s te in ,  d r .  Adolt ' 
L il ien , E r n e s t  L eo n  Lilien, S a lam o n  M andel,  
J a k ó b  V o rz im m e r ,  Ig . W e i n  i d r .  Szy m on  
W o l l e r n e r .

*
*  *

=  D r. W ło d z . B rodoivski, prof .  u n iw e r s .  
w a rs z a w s k ie g o ,  obchodził w  m cu  lis topadzie  
93 r .  7 0 - le tn ią  ro czn icę  u ro d z in .  Byli u c z ­
n io w ie  ju b i la ia  u ro czy s to ść  tę uczcili dn ia  
14go g ru d n ia  r .  z. w rę c z e n ie m  m u  ks iążk i 
p a m ią tk o w e j ,  p .  t. « P rzy czyn k i  do an a to m ji  
pato log icznej i m ed y c y n y  k lin ic zn e j ,  dla 
uczczen ia  7 0 - le tn ie j  ro czn icy  u ro d z in  W ł o ­
dz im ie rza  B ro d o w s k ie g o ,  p rof ,  a n a to m ji  
pa to lo g iczn e j  w  u n iw e rs .  w a r s z a w s k im ,  
w y d a n e  p rzez  j e g o  uczn iów  i a sy s te n tó w .  » 
Ju b i la t  j e s t  je d n y m  z n a jg ło śn ie jszy ch  i na j -  
zas łu żeńszych  lek a rzy  i p ro fe so ró w  w a r ­
sz a w sk ic h .  Urodził się d. G l is topada  1823 r. 
w  g ub .  m ińsk ie j .  Po  uk oń czen iu  w y d z ia łu  
m ed y c z n e g o  na u n iw e rs y te c ie  w  M oskw ie  
w  r .  1848, s to p ień  d o k to ra  m e d y c y n y  u zy­
s k a ł  w  tejże w sz e c h n ic y  w  r .  1859. W  l u ­
tym  1861 r. zosta ł  o rd y n a r ju s z e m  szp ita la  
U ja z d o w sk ie g o  w  W a r s z a w ie ,  w  r .  1862 
zaczął w y k ła d a ć  an a to m ię  pa to log iczn ą  w  b. 
szkole  g łó w n e j ,  z począ tk u  j a k o  ad ju n k t ,  
zaś  od r .  1864 ja k o  p ro fe se r  n a d z w y c z a jn y .  
W  lipcu 1865 r. zos ta ł  m ia n o w a n y  p ro fe so ­
r e m  z w y cza jn y m . K a te d rę  tę ju b i l a t  z a jm u je  
do  tej po ry .  P ró c z  togo j e s t  on p reze sem  
w a rs z a w s k ie g o  T o w a r z y s tw a  le k a rsk ie g o .  

★
*  *

—  A u s tr j  acko-w egierska a r ly le r ja  po łow a. 
—  P o n ie w a ż  w  przysz łe j  w o jn ie  a r ty le r ja  
m a  o d e g ra ć  g łó w n ą  ro lę ,  p o d a je m y  tu liczbę 
b a te r j i  i dział j a k i e  p o d łu g  n o w e j o r g a n i ­
zacji w o jsk o w e j  A u s t r o - W ę g r y  na  s to p ie  
w o je n n e j  p o s i a d a j ą :
224 b a te ry j  p o low . po 8 dz ia ł  — 1792 dział,

4  p » ( ty ro lsk ie )  — 16 »
16 » konny ch  po 6 d z i a ł - -  96 »
30 » g ó rs k ic h  po 4 dz. —  120 »

R azem  2024 dzia ł .  
Działa aus t r .  b iją  na 12 k i lo m etr ,  o d leg ło śc i ,  
a pod w z g lę d e m  o rg an iz ac j i ,  tak ty k i ,  w y ­
ćw iczen ia  i technik i,  a r ty le r ja  po łow a a rm j i  
a u s t r . - w ę g .  j e s t  j e d n ą  z n a j l e p sz y c h  w  E u ­
rop ie ,  m ierzyć  s ię  z nią m o g ą  ch y b a  ty lko 
a r ty le r ja  n iem iecka  i f ran cuzk a .

*

*  *

— D zienn ikarstw o  po lsk ie  w  A m e ry c e .  — 
W  S ta n a c h  Z jed n oczo ny ch  w ych od z i  t r z y ­
dzieści k i lka  d z ienn ikó w , w  n iek tó ry ch  m ia ­
s tach  j a k  up . w  C hicago ,  is tn ie je  8 czy 9 
p is m  p o l s k i c h ; w  innych  w ię k sz y c h  m i a ­
s tach  po d w a  i w ięc e j .  W M i lw a u k e e ,  W i s .  
n a js ta r s z y m  dz ienn ik iem  co d z ie n n y m  j e s t  
K u ry  er do lsk i, w y d a w a n y  p rzez  p .  M ichała  
K ru s z k ę .  P rz y to c z y m y  tu n a s tę p u ją c y  fakt, 
o p o w iedz ian y  p rzez  w y d a w c ę ,  na d o w ó d ,  
j a k  szybko  ro z w i ja  s ię  d z ie n n ik a r s tw o  p o l ­
sk ie  w  A m e ry c e .  P a n  K ruszka  p rzy b y ł  do 
M i lw au kee  w  r. 1883, po d w ó ch  la tach  p o ­
b y tu ,  założył ty go dn ik  p. t. K r y ty k a ,  p o p ie ­
r a ją c y  s p r a w ę  ó w cz esn e j  « p a r t j i  lu d o w e j  », 
z u p ad k iem  p a r t j i lu d o w e j  na w io sn ę  r . 1888, 
u p a d ła  i K r y ty k a ,  a z n ią  za łożony  późn ie j  
D zienn ik  P o lsk i, p rzy czem  w y d a w c a  p. Kr. 
s t ra c i ł  s w ó j  m ały  kap ita l ik .  N ie z rażo n y  tein 
j e d n a k ,  w  sześć  tygodn i później ,  23 c z e r w ­
ca 1888 r. p. Kr. z k ap ita łem  125 doi.  poży­
czony ch  od sw oic ł i  d w ó c h  zna jo m y c h ,  r o z ­
począł w y d a w n ic tw o  co dz iennego  K u ry  era  
P olskiego, w  m a leń k im  formacie ,  b iorąc s o ­

b ie  za z a sa d ę  : p ra c o w a ć  n a d  o św ia tą  lu d u  
i p o d a w a ć  je d y n ie  p ra w d z iw e ,  p oży tec z n e  i 
p o u cza ją ce  w ia d o m o śc i ,  p o d t r z y m y w a ć  p a -  
t r jo ty z m , u n ik a ć  w sze lk ich  k łó tn i  i p o le m i ­
z o w a ć  s ło w a m i p rzy zw o item i .  Z a d a n ie  to — 
w  obec  c ią g ły c h  napaśc i n ie p rz y z w o i te j  p r a ­
s y —  było b a rd zo  t ru d n e ,  a t r u d n ie j s z ą  b y ła  
je s z c z e  p raca  na początku . W y d a w c a  m u s ia ł  
b yć  w te n c z a s  r e d a k to re m ,  k o le k to re m ,  e k s ­
p ed y to re m  etc .  i p raco w ać  częs to  od g .  5ej 
rano  do późnej nocy, w  d ru k a rn i  p r a c o w a ł  
1 z ece r  i 3 c h ło p c ó w ;  w y da tk i  do końca  r .  
1888 w y n o s i ły  1 .200  doi. a p rzych ód  1.500 
d o la ró w .  D zis ia j ,  t. j .  w  k o ń c u  g ru d n ia  r .  z. 
p rzy ch ó d  dz ienn ika  w y n os i ł  około 70 .000  Ir. 
a w y d a tk i  65 .000. W y d a w c a  obecn ie  po s iad a  
w ła s n y  dom  i d ru k a rn ię ,  dz ien n ik  z a t r u d n ia  
3ch r e d a k to ró w ,  9 zec e ró w , k i lku  u r z ę d n i ­
k ó w  w  b iu rze  i k i lk u n a s tu  roznos ic ie li ,  i ma 
n ad z ie ję ,  że z n a d e jś c iem  le p s z y c h  c z a só w  
(obecn y  zas tó j  w  in te res ie  d o tk n ą ł  n a jw ię c e j  
P o la k ó w  tam te jszy ch ) ,  K u r y  er P o ls k i  s tan ie  
s ię  p ie rw s z o rz ę d n y m  dz ienn ik iem  w  A m e ­
ry c e ,  r ó w n y  w ie lu  dz ienn iko m  a n g ie l s k o -  
a m e ry k a ń sk im .  —  Ja k  s ię  p o k a z u je  z p o ­
w yże j p rzy to czon e j  h is to r j i  d z ien n ik a ,  e m i­
g ran c i  p o lscy  w  A m ery ce  w ięce j  d b a ją
0 rozw ój d z ie n n ik a r s tw a  n a ro d o w e g o  aniżeli 
ca ła  in te l ig en c ja  e m ig ra c j i  po lsk ie j  w  E u r o ­
pie. T u ta j  b o w iem  p o s iad am y  je d y n e  p ism o  
d w u ty g o d n io w e ,  k tó reg o  re d a k c ja  j e s t  bez­
p ła tną ,  a w y d a w c a  zam ias t  z y s k ó w  d o k ła d a  
corocznie(od  la t 13) ze sw o je j  w ła sn e j  k i e ­
szen i dość  znaczną  su m m ę .

*
*  *

= •  Kto w W arszaw ie  n ie  bierze ła p ó w k i .—  
W  W a r s z a w i e  o p o w ia d a ją  sob ie .  J e d e n  
z d y g n i ta rz y  rzą d o w y c h  zab ie ra ł  s ię  do w y ­
tęp ien ia  ła p ó w k i .  N ac isną ł  m iędzy  innym i
1 ja k ie g o ś  w y ższe g o  u rzęd n ik a  p o l icy jneg o ,  
p o w ia d a ją c  m u  w  o c z y : pan  b ie rzesz  ł a ­
p ó w k ę !  — E k sc e le n c jo ,  od rze k ł  o b w in io n y ,  
w  W a r s z a w i e  trzech  ty lko w y so k o  p o s t a ­
w io n y c h  je j  nie b ie rze .  —  A to k t ó r z y ? — 
pyta  e ksce len c ja ,  u k ła d a ją c  s ię  do s k r o m n e ­
go p rzy jęc ia  p o ch w a ły .  —  K ró l Z y g m u n t ,  
K opern ik  i P a sz k ie w ic z  na p o m n ik ac h ,  choć 
o tym o s ta tn im  zachodzą  m ocne  w ą tp l i w o ­
ści, bo pocóż by tak w c iąż  w y c ią g a ł  r ę k ę ? . .

*

*  *
—  Z  W arszaw y p iszą  do N . R e fo rm y  : — 

A tm osfe ra  u nas  coraz  d u szn ie jsza .  J a k  d ł u ­
go w  niej w y trz y m a m y ,  B óg  r a c z j  w iedzieć .  
Na k ażdym  k rok u  s z p ie g o w a n i ,  nie czu je m y  
s ię  s w o b o d n y m i n igdzie ,  n a w e t  w  w ła sn e m  
m ie sz k a n iu .  W y c h o w y w a n ie  i k sz ta łcen ie  
dzieci n a leży  do n a jb o le śn ie js z y c h  s t ron  n a ­
szego  życia . W id z i e ć ,  j a k  szko ła  w y n a r a ­
d a w ia  ci w ła sn e  tw o je  dziecko ; j a k  zaraża  
j e  n ie n a w iś c ią  do w sz y s tk ie g o ,  co św ię te  
dla n iego  być  p o w in n o ;  j a k  p a s tw i  s ię  nad 
n iem  za to, czego w  d o m u  zg a n ić  n ie m ożesz , 
lecz do czego  n ak łan iać  j e  m u s i s z — je s t  
p rzec ież  m ęcza rn ią ,  o k tó re j  tylko ten  p o ję ­
cie m ieć  m oże, kto j ą  p rz e szed ł .  Je ś l i  zaś  
tu ta j ,  w  W a r s z a w i e ,  p rz y n a jm n ie j  p e w n e  
z e w n ę t rz n e  p ozory  p rzy zw o ito śc i  s ię  z a c h o ­
w u ją ,  to za to w  m ias tach  p ro w in c jo n a ln y c h  
za rzą d y  szko lne  g r a s u j ą  b e z k a rn ie  i b e z ­
w sty d n ie .  — Na n ie s ły ch an e  sz y k a n y  n a r a ­
żeni są u czn iow ie  i ich ro dz ice  w  C zę s to c h o ­
w ie .  Z a rząd  tam te jszeg o  g im n a z ju m ,  s p o ­
cz y w a jący  w rę k u  m o s k ie w sk ie m  , w  
m ies iącu  l is topadzie  sk az a ł  trzech  u czn ió w  
k la sy  p iątej na 12 godzin  k a rc e r u  i na w y -  
'da len ie  ze w sz y s tk ich  szkó ł  r z ą d o w y c h  za 
to, że po za o b ręb em  szk o ły  ro z m a w ia l i  ze  
so bą  po po lsku .  P a k t  u nas ,  n ies te ty ,  nie 
r z a d k i !  W s z y s tk ie ,  n a jp o d rz ę d n ie js z e  n a ­
w e t  f igu ry ,  j a k  s tróżc  s z k o l n i , są  u  nas

p o s t ra c h e m  u c z n ió w  i ich ro d z ic ó w .  T a k i  
« s t a r s z y  stróż*- w  g im n a z ju m  C zęstochow  - 
sk ie m ,  n ie ja k i  F leg in o n to w , n ie g d y ś  t r ę b a c z  
przy  p u łk u  p ie c h o ty ,  u w a ż a  s ię  za n a d z o rc ę  
u cz n ió w ,  k tó ry c h  d e n u n c ju j e  o p r z e w in y  
n ie p o p e łn io n e ,  j e ś l i  m u  się  rodz ice  ich n ie  
ok up ią .  N ied aw n o  te m u  w o b ec  in n y c h  u c z ­
n iów  u d e rzy ł  F l e g m o n to w  w  tw a rz  j e d n e g o  
z u czn ió w  k lasy  d ru g ie j ,  s y n a  p o w sz e c h n ie  
zn an eg o  i s z a n o w a n e g o  w  m ieśc ie  o b y w a te l a . 
N a tu ra ln ie ,  że  n ie  ty lko p rzez  w ła d z ę  s w o ją  
n ie  został za  to u k a ra n y ,  lecz w y c z e k u je  
chrestów  za s w o ją  p e d ag o g ic zn ą  dz ia ła ln ość .  

*
*  *

=  In teresu jąca  s ta ty s ty k ę  b ib l jo tek  p o d a je  
św ie ż o  p u sz czo n y  w  o b ieg  S k o ro w id z  b ib l jo ­
tek n iem ieck ich .  Z n anych  a u to ro w i  1609 
k s ię g o z b io ró w  p u b l iczny ch ,  lub n apó ł  p u ­
b licznych , liczy ra z e m  p rzesz ło  27 m i l jo n ó w  
to m ó w  dz ie ł  d ru k o w a n y c h  i 240 ty s ięcy  
rę k o p is m ó w .  W  130 b ib l jo tek ach  p u b l i c z ­
ny ch  ra z e m  z u n iw e rs y te c k ie m i  w y n o s i  
liczba ks iążek  z e su m o w a n a  15 m il jo nó w . 
N a jw ię k sz y m i  k s ięg o zb io ra m i  n iem ieck im i 
s ą :  bibljott-ka d w o r s k a  i p a ń s t w o w a  w  Mo­
n ach iu m  (900,000 tom ów ),  k ró le w s k a  b ib l jo -  
tek a  w  B e r l in ie  (800,000 tom ów ) .  B ib l jo tek a  
k r a jo w a  w  S t r a s b u r g u  z a w ie ra  601 ty s ięcy  
ks iążek ,  po niej dop ie ro  idą zb iory  w  H a m ­
b u rg u ,  G e tyn dze ,  L ip sk u ,  D reźn ie ,  H e jd e l -  
b e r g u  itd. « B ri t ish  M u z e u m » lo n d y ń sk ie  
i « B ib l io th eq u en a t io n a le»  w  P a r y ż u  za ró w n o  
co do w ie lk o śc i  s w e j ,  j a k  i co do f r ek w en c j i  
z o s ta w ia ją  je d n a k ż e  da leko  w  tyle w sz y s tk ie  
ks ięg o zb io ry  n iem ieck ie .  G dy cyfra  w y p a d ­
k ó w  ko rzy s tan ia  z k s iąż ek  w y n o s i  w  b ib l jo -  
tece m o n ach i jsk ie j  130 ty s . ,  a w  b ib l jo tece  
berl iń sk ie j  281 tys ięcy , z ap isu je  « B ri t ish  
M useum  3> 1-2 m il jon ów  w y p a d k ó w  k o rz y ­
s t a n i a ;  b ib l jo tek i lu d o w e  w  L o n dy n ie  n a w e t  
2-5 m il jo na ,  «B ib l io th equ e  n a tiona le  » pó ł  
m il jon a ,  b il jo tek i lu d o w e  w  P a r y ż u  pó łto ra  
m il jon a .  1609 n a u k o w y c h  b ib l jo tek  n iem iec ­
k ich  w y d a je  na książki 2 ‘/ s m i ljona  m a r e k ,  
z czego na k ró le w s k ą  b e r l iń sk ą  w y p a d a  414 
ty s ię c y . N a to m ia s t  e ta t  k s ię g o z b io ru  s am eg o  
je d n e g o  « B rit ish  M uzeum a w y n o s i  700 cło 
800 tys ięcy ,  b ib l jo tek i  n a ro d o w e j  p a ry s k ie j  
660 tys ięcy , w ie lk ie j  b ib l jo tek i  w  C h icago  
500 tys ięcy ,  lu d o w y c h  b ib l jo tek  w  B o s to n ie  
670 tys ięcy , w  L on dy n ie  660 tys ięcy , w  C h i ­
cago  450  ty s ięcy  — licząc w  m a r k a c h  n ie ­
m ieck ich .

*
*

=  M acierz p o lska . —  Ze s p ra w o z d a n ia  
z czynnośc i «Maoierzy  polskiej® za u b ie g ły  
ro k  1893 , w y jm u j e m y  n a s tę p u ją c e  d a n e .  
O w o c e m  u s i ło w a ń  to w a rz y s tw a  w  ro k u  
u b ieg ły m , było  w y d an ie  s ied m iu  k s iążeczek ,  
w  ogólne j liczbie 38 ,000  e g z e m p la rz y ,  a 
m ian o w ic ie  cz te rech  d z ie łek  z u p e łn ie  n o ­
w y c h ,  a t rzech ,  z p o w o d u  w y c z e rp a n ia  ich 
z o b ieg u ,  p o w tó rz o n y c h  w  d a ls zy ch  ed y ­
c jac h .  Do tych o s ta tn ich  należą  : « D obry  
syn® p rzez  W ł a d .  B e łzę ,  w  liczbie  5 ,00 0  
eg z e m p l . ,  « W e te r y n a r j a  » p rzez  L .  K u b ic ­
k ie g o ,  w  5 ,000  eg z . ,  «Ż yc ie  s ie ro tk i  Kasi®, 
p o w ia s tk a  Marji Z a jącz k o w sk ie j  w  5,000 
egz. Z n ow y ch  zaś : « U czc iw em u  B ó g  p o m a ­
ga  », po w ia s tk a  p rzez  F r .  R a w i tę ,  tłoczona 
w  liczbie 6 ,000 egz . ,  « Szczęśc ie  ty lko  w  O j­
czyźnie® p rzez  ks. J .  A. Ł u k a sz k ie w ic z a  
5 , 0 0 0 eg z . ,  « R a d y  dla u t r z y m u ją c y c h  b u h a je  
ro zp ło d o w e  a 7 ,000  eg z . ,  « C u d ó w n a  dz iew i­
ca )) ,  o ^ i w i a d a n ie  h is to ry c z n e  p rzez  Ju l .  
B a czy ń sk ie g o ,  3 ,000 egz .  O gó łem  liczba  
w y d a u y c h  do tąd  k s iążeczek  d os ięg ła  n r .  61, 
w ś ró d  k tó rych  n iem al  p o ło w a  p ub likac j i  
była  tak  po czy tną ,  że  m u s ian o  j e  p o w ta rz a ć  
w  d ru k u .  K s iążeczk i  M acierzy  rozchodzą
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s ię  p o m ięd zy  lu d e m  d ro g ą  sp rzed aż y  j u ż  to 
w p r o s t  za p o ś r e d n ic tw e m  w ła sn e j  a d m in i­
s t rac j i ,  ju ż  to p rzy  po m o c y  u p ro szo n y ch  do 
w sp ó łd z ia ła n ia  d e le g a tó w  na  p ro w in c j i ,  
k tó ry c h  liczy M acierz  ob ecn ie  163, w re s z c ie  
p rz e z  k s ię g a rn ie  w  u b ie g ły m  ro k u  ro zesz ło  
s ię  33,526  eg z .  Na życzen ie  T o w .  « P r o -  
św ity  » w e s z ła  Macierz w  zam ien n y  s to su n e k  
w y d a w n i c tw  ru s k ic h  na p o lsk ie  a to p o c z ą w ­
szy  od r .  1893. O gółem  w p ły n ę ło  do k a sy  
M acierzy  za ro z sp rz e d a n e  k s iąże czk i  w  r. 
1893 g o tó w k ą  2602 zł.  89 et.  Do tego  d o l i ­
czyć  j e s z c z e n a le ż y  200 z l .  od m ias ta  L w o w a ,  
w y p ła c o n e  j a k o  na leży to ść  za ks iążeczk i  
p o b ra n e  dla szkó ł  tu te jszy ch  m ie jsk ich .  
O prócz  566 p o sy łe k  w y e k s p e d jo w a n y c h  
w  ro k u  u b ieg ły m  w  ro z m a i te  s t ro n y  k ra ju ,  
z a ła tw i ła  a d m in is t r a c ja  734  k o re s p o n d e n c j i ,  
n ie  licząc w  to ro z e s łan y c h  w  tym czasie  
cy rk u ia rz y ,  p r o s p e k tó w  i tym  p o d o b n y c h  
d r u k ó w .  O prócz  w p ły w ó w  o t r z y m y w a n y c h  
z ro z p rz e d a ż y  w y d a w n ic tw ,  ((Macierz P o l ­
s k a  b m a  inne  je s z c z e  ź ró d ła  d o ch od u ,  a n a j-  
w a ż n ie j s z e m  z n ich ,  jes t  zas i łek  S e jm u ,  
u d z ie la n y  tej in s ty tu c j i  ro k  roczn ie  w  k w o c ie
5 ,0 0 0  zl. D ochody  M acierzy  w  ro k u  u b ieg ły m  
p rz e d s ta w ia ją  s ię  n a s t ę p u ją c o :  O dse tk i  ż e ­
la zn e g o  k a p i ta łu  w y n o s i ły  1,659 zl. 50 ct. 
D ochód  z ro z p rz e d a ż y  w y d a w n ic tw  2 ,802  zł. 
89 ct. R a z e m  4462 zł. 36 ct.  Co do w y d a ­
w n ic tw  p e r jo d y c z n y c h  aM acierzy P o lsk ie j  », 
w y c h o d z ą c y c h  j e j  s t a r a n ie m  i p rzez  nią 
s u b w e n c j o n o w a n y c h , to n a jd a w n ie js z e m  
z tych  p ism  j e s t  ty g o d n ik  d la  lud u  p .  t. N ie­

dziela, w y c h o d z ą c y  p od  r e d a k c ją  p. Ja n a  
A m b o rs k ie g o  a  w s p ie r a n y  zas i łk iem  « M a­
c ie rzy  P o lsk ie j  > w  k w o c ie  2 ,500 zl. rocznie .  
T y g o d n ik  ten  miał  w  ro k u  ub ieg ły m  1,000 
a b o n e n tó w ,  p rz e w a ż n ie  w  s fe rach  w ło śc ia ń ­
sk ich .  D ru g ie m  p is m e m ,  rów n ież  op łacan em  
p rzez  « M acierz P o ls k ą  t  j e s t  d w u ty g o d n ik  
p. t. G ospodarz w ie jsk i , w y ch o d zący  do tąd  
p o d  re d a k c ją  p. W ł .  S zyb iń sk ieg o .  P is m o  
to, p rz e w a ż n ie  o m a w ia ją c e  s p r a w y  ro ln icze  
i e k on om iczne ,  m ia ło  w  ub ieg łym  ro k u  750 
a b o n e n tó w .  T rz e c ie m  w y d a w n ic tw e m  jes t  
K alendarz M acierzy  po lskiej  s u b w e n c jo n o ­
w a n y  ze s t ro n y  to w a rz y s tw a  zas i łk iem  w  
k w o c ie  300 zł. K a le n d a rz  ten, r e d a g o w a n y  
d a w n ie j  p rzez  p. W ł .  B e łzę ,  p rz e s z e d ł  po 
z łożeniu  p rzez  n ieg o  red a k c j i ,  pod k ie ru n e k  
p. A m b o rs k ie g o  i liczył w  u b ieg ły m  r o k u
3,000 od b io rcó w .  S ta n  k asy  Macierzy p rz e d ­
s ta w ia  s ję  n a s tę p u ją c o  : dochód  w y n o s i ł  : 
40,526 zł. 39 ct.  R ozc h ó d  10,314 zł.  23 ct. 
Z a p as  k aso w y  w ię c  212 zł. i 16 ct.  S tan  
fu n du szu  że laznego  37,151 zł. i 17 ct.

*

*  *

=  S ty p e n d ja  dla a r tys tów .  — Ze L w o w a  
p iszą  do S ło w a  w a r s z a w s k ie g o :  « C hociaż  
S e jm  o b ra d u je  d o p ie ro  tydzień, z a rz u c o n y  
j e s t  ju ż  m n ó s tw e m  p ró ś b  osób p ry w a tn y c h .  
F a k te m  je s t ,  iż w  ż a d n y m  k ra ju  k o ro n n y m  
nie  w p ły w a  ty le  p e ty c y j  do S e jm u  o z a p o ­
m og i p od  n a jro z m a i ts z e m i ,  poczęśc i n a j -  
śm ie szn ie js z em i i n ied o rzecz n e m i ty tu łam i,

j a k  w  G a l ic j i :  o jc iec  p ny  Z. p ros i  o s u b w e n ­
c ję  d la  có rk i  , k tó re j  g r a  na  fo r tep ian ie  
w p r a w i a  w  z a c h w y t  d o m o w n ik ó w ;  m a tk a  
p n y  B. o z a p o m o g ę  d la  k sz ta łc e n ia  je j  fen o ­
m e n a ln eg o  g ło su ,  c io tka  pn y  R . o p o m o c  
dla za łożen ia  fab ryk i k w ia tó w ,  ak to r  X .  o 
w y z n a c z e n ie  k i lk u s e t  g u ld e n ó w  na w y ja z d  
za g ran ic ę ,  ce lem  k sz ta łce n ia  się na w z o ra c h  
g ło śny ch  a r ty s tó w  d ra m a ty c z n y c h  ; pan i Y . 
p o t r z e b u je  m a s z y n y  do szycia  itd. P r z e c i w  
tej ż e b ra n in ie ,  z a b ie ra ją c e j  S e jm o w i  w ie le  
c z a s u — boć  p ro ś b y ,  a liczą s ię  one na  ty s iące ,  
m u s z ą  być  ro z p a t rz o n e  w  k o m is j i— o d z y w a  
s ;ę od la t k i lk u  b a rd zo  e n e rg ic z n ie  ca la  p r a ­
sa ,  p o d n o s z ą c ,  że fu n d u s z e ,  k tó re  S e jm  
co roczn ie  rozdz ie la  w  u w z g lę d n ia n iu  ty c h  
dzik ich  p re te n sy j ,  w in n y  być uży te  g łó w n ie  
n a  s u b w e n c jo n o w a n ie  in s ty tucy j  i t o w a ­
rz y s tw ,  n ie  z a ś  osób p ry w a tn y c h .  Z resz tą  
k ra j  n ie  m a  w o g ó le  w ie le  poc iechy  z tych, 
k tó rzy  z p o m o cą  j e g o  fu n d u s z ó w  mieli s p o ­
so b n o ść  ksz ta łc ić  s ię  z a g ra n ic ą  i zdobyć 
sob ie  tam  rozg ło s .  T a k a  n p .  p an n a  I r e n a  
A b e n d ro th ó w n n ,  ob ecn ie  p r im a d o n n a  opery  
m o n o ch i jsk ie j ,  k o sz to w a ła  k ra j  kilka ty s ięcy  
z ł r . ,  a p rzecież  od chw ili ,  g d y  rozp o czę ła  
k a r j e r ę  śp iew a czk i ,  n ie  p oczu ła  s ię  do o b o ­
w ią z k u  ch oćb y  raz  j e d e n  p o ja w ić  s ię  w  G a ­
licji ,  p om im o  że  o t r z y m y w a ła  z tąd  l iczne  
za p ro szen ia  i w ca le  k o rzy s tne  o fe r ty * .  C ie -  
k a w y m b y  by ł  sp is  w sz y s tk ic h  ś p i e w a k ó w ,  
ś p ie w a c z e k ,  m u z y k ó w  itd . ,  k tó rzy  kszta łc i l i  
s ię  k o sz tem  k r a j u .  P o  w iększe j  częśc i  p i e ­
n iądze  poszły  na  m a rn e .

S P R A  W  OZ D A  N I E  
Z FUND U SZÓW  SKARBU POLSKIEGO

W  P AR Y Ż U  
Z A  R O K  1 S 9 3

A ) S K Ł A D K I
I .  —  Z ebrano  w  P aryżu

B a rtk ow sk i ,  z P a r y ż a .................................................................................. ro »
D om ański ,  z L iege  ......................................................................ioo  »
Dygat, z La B arre  (pod  P a ry że m ) ..............................................................12 »
G ałęzow ski Józef, z P a r y ż a ................................................................... ■ 20 »
G asztow tt  W ac ła w ,  z P a ry ż a ........................................................................ 12 »
Gerytz, 7, P a r y ż a ............................................................................................10 >>
Giller Agaton ś. p . (w im ieniu  jego C złonkow ie Zarządu).  7 »
H arrsch  Otto, z N e w - Y o r k u ............................................................  5 »
K ory tk o  Eugenjusz, z P a r y ż a ............................................................. 20 »
K o s trz e w sk f  Dr, z N a n t e s ........................................................................ 10 »
K rzyżanow ski Franc iszek ,  z P a r y ż a ....................................................10 »
L a n d o w sk i  D1', z P a ry ż a ................................................................................. 60 »
L ew enh ard ,  Dr, z P a r y ż a .................................................   . 20 »
M . . . . . . . . . . 5 »
M adaliński,  z P a ry ż a ...........................................................................  10 »
Mączyński M., z N e w -Y o rk u ...........................................................   10 »
Molinari (familja) sk ładk i z r. 1892 . . ,  182 30 i

— — 1893 . . . 160 » J 342 30
O brycki Dr, z P a r y ż a  20 »
R ubach ,  z Paryża  . : .................................. 12 »
S choening  M.-E., z N e w -Y o rk u  . . . . . .  10 »
S czaw ińsk i-B roch ock i ,  hr. A lexander,  z M edjolanu . . 6 »
S kaw ińsk i ,  z B o r d e a u x . ....................................12 »
S ło w ack i ,  z S a i n t - D e n i s ....................................10 »
Stau t  Carl, z N e w - Y o r k u .............................. 5 »
S traszyńsk i Jósef, z M onachjum  . . . . . n  51
S zw ykow sk i  Dr, z P a r y ż a .....................................6 '»
T ryba lsk i Antoni,  z B arcelony  (zc la ta  1892 i 1893) . . 5 Go
U rm ow sk i ,  z B o u s q u e t ........................................................... . 10 »
W ojtas iew icz ,  z O rlean sv i l le ................................... 12 »
Z Sofji . . . . . . . . . . .  2 60

786 01

II .  —  Z ebra n o  w  M uzeum R a pp er s w y ls k im

Z A achen  76 »
Z Galicji — Pani K osterk iew icz  . . . . . .  6 »
Z St-Gall — T ow arzystw o  P o lsk ie  30 »
Z Wars7.awy. . . . . . . . . .  9 20
Z Zurichu — D a t t n e r  10 »

131 20

Z es ta w ien ie  p r z y c h o d u  ze shladeh.
Z e b r a n o  w  P a r y ż u ............................................................................ 786 o t

» w  M u z e u m  R a p p e r s w y l s k i m ........................................... 131 20
R a z e m ,  z ło żo n o  w  r o k u  1893. .

B) P R O C E N T A
P r o c e n ta  z K a s y  O s z c z ę d n o ś c i ,  u r e g u l o w a n e  za  r o k  1892 . 3 85
K u p o n y  —  za i - s z e  p ó ł ro c z e  1893 :

30 fr. R e n ty  f r a n c u sk ie j  3 0 /0  a m o r t i s s a b l e  . . . 15 »
70 1'r. » w ło sk ie j  5 0 / 0 ...................................................... 30 38
6 Oblig.  Yil le  de  P a r i s .  100 fr. 3 0 / 0  z. r .  1886 p o  1.33 7 98
2 » f o n c ie r e s  500 fr. 3 0 /0  z r .  1879 po  6.72. . 13 44
1 » » » » r88,5 . . .  6 73
1 » c o m m u n a le  500 fr. 3 0 / 0  z r .  1880. . . 6 73
r » » 400 fr.  « 1891. . . 5 37

K u p o n  za  2 -g ic  p ó ł ro c z e  1893 o d  n o w o n a b y le j  :
1 O b l ig .  c o m m u n a le  400 fr. 3 0 / 0  z r.  1891. . . 5 36

R a z e m  fr . 94 84

Streszczenie rachu n ku .
P o z o s t a w a ło  z r o k u  1 8 9 2 .....................................................   ■ 5 .567 12

a )  S k ł a d k i  w  r o k u  1893 . . .  917 a i  j
b )  P r o c e n ta  » » . . .  91 84 } _o

R a z e m  fr .  6 .5 7 9  17
W y s ł a n o  d o  M u zeu m  R a p p e r s w y l s k i e g o  :

W a l o r y  7. r .  1892, n a  . . . .  5-550 05 )

N o w o n a b y t a  O b l ig ac ja  c o m m u n a le ,  za  394 *5 ) ‘ -
P o z o s t a w a ło  fr .  634 97

W y d a n o  w  r .  1893 :
K o s z ta  p rz e s ła n ia  w a l o r ó w . . . . 8 95 J
D r u k  S p r a w o z d a n i a  N° 6 . . . . 15 » > 30 45
K o s z ta  p o c z to w e w  P a r y ż u i  w  R a p p c r s w y lu .  6 50 )

P o z o s t a je  z a tem  fr. 604 52
M ia n o w ic ie  :

W  K a s ie  O s z c z ę d n o ś c i ......................................................................... 305 27
i J e d n a  O b l ig a c ja  c o m m u n a le ,  n a  400 fr.  3 0 /0  

z r.  18.̂ 1 (n ie o p ła c o n a  jeszcze ,  n a  140 fr.), . . 239 25
R a ze m  fr.  604 52

P a ryż ,  d n ia  31 S ty c z n ia  189h r.

D ygat  L u d w i k ,  ś  L a  B a r r e ,  p re s  d ’E n g h ic n  (pod  
P a r y ż e m ) .

G a tęz o w s k i  Józef,  85, b o u le v a r d  M a le s h e r b e s .  
G a sztowtt  W a c ła w ,  29, r u e  d e s  B a t ig n o l le s .
K orytko  E u g e n ju sz ,  16, ru e  d e s  M o i n e s .
L ew e n h a r d  S ta n is ła w ,  44, r u e  d u  M o n tp a rn a s se .  
O brycki H ip o l i t ,  9, ru e  F r a h ę o i s  Rr.
R ubach B o le s ła w ,  15, ru e  L a m a n d e .
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*
*  *

=  Fundacja S tan isław a kr . S ka rb ka . — 
Zamknięcie rachunków  fundacji Stan. hr.  
Skarbka za rok 1801, przedłożone przez 
W ydzia ł  k ra jow y Sejm owi, w ykazaje , że 
na r. 1891 preliminowano w  majątku o b ro ­
towym dochody w sumie 287,717 zl. 62 ct., 
wydatki w sumie 294,807 zł. 79 c t . ; p re li­
minowano przeto wydatki w iększe od docho­
dów o kw otę  6590 zl. 17 ct. W e d łu g  z a m ­
knięcia rachunków  z roku 1891 uzyskano 
w  dochodach sumę 349,709 zł. 32 ć t . , zaś 
w ydatki wynosiły 315,603 zł. 9 ct. — u z y ­
skano przeto nadwyżkę dochodów w  suuiie 
4106 zl. 9 ct. Rzeczywisty wynik  gospodar­
ki jest, tedy korzystniejszy w  porównaniu 
z budżetem o 10,636 zł. 26 ct. Ogólny bilans 
m ajątku fundacji, wraz z należącymi do niej 
funduszami w ykazuje  stan m ajątkowy fun ­
dacji z końcem r. 1891 w sumie 3,359,397 
zł. 4 ' / s ct.,  w  porównaniu a r .  1890 okazuje 
się przyrost majątku o kwotę 6490 zł. 78 ćt. 

*
*  *

=  B iurokra tyzm  prusk i. — Gazeta N o ­
rymberska  opowiada o następującym fakcie : 
Dozorca w agonów, jeżdżący na linji P robst-  
ze lla-B am berg ,  skazany został za « przesadne 
obżarstwo » w  drodze dyscyplinarnej na 3 
m. grzywny. « P rzesadne obżarstwo » pole­
gało na tern, że 60 letni dozorca, zziąbłszy 
podczas jazdy, wydalił się w Bam bergu  na 
10 minut do restauracji  ko le jow ej,  ażeby 
dla ogrzania się zjeść talerz gorącego  rosołu.

*
*  *

=  P rzyjem ności nauczyciela ludowego. — 
Z Brodów piszą : « Szkoła w Laszkowie, 
przeistoczona w  roku 1874 na szkołę e ta to ­
wą z płacą roczną nauczyciela 287 zlr. 20 
ct. i dochodem z opału w  kwocie 12 zlr. 80 
ct. w  naturze, wcieloną została do R-uly 
szkolnej miejscowej w Łopatynie, której 
prezesem je s t  od 12 lat gk. proboszcz ta m ­
tejszy. P rezes ten osobiście pilnować nie 
może wcielonych do tej rady 7 szkół o d d a ­
lonych od swej siedziby o 8 i więcej kilo­
m etrów  i poleca wójtom wszelkie załatwienia 
sp raw  szkoły i nauczyciela dotyczących. 
W ó j t  w Laszko,wie, wyw iązując  się z pole­
ceń, odebrał najprzód na rzecz szkoły za in-  
tabulowane dwie parcele gruntu , oraz s ta rą  
szkolę ze szopą, samowładnie, i już  tern 
uszczuplił dochó 1 nauczyciela z g runtu .  Ile 
razy się upije, idz,ie w takim stanie szkołę 
i nauczyciela wizytować. Dnia 2 stycznia 
1898 odmówił dostarczania należącego się 
opalu nauczycielowi i szkole, a czynności 
stróża szkolnego ograniczył na jednorazow e 
pozamiatanie izby szkolnej i zakazał temuż 
najsurow ie j,  jak ie jko lw iek  usługi w  szkole 
podejmywać. Tak dręczony musiał nauczy­
ciel z własnych funduszów przez całą zimę 
siebie i szkołę opalać, inaczej byłby z rodzi­
ną w najstraszniejszych mrozach, ginął i 
dziatwę szkolną wymrozil. W y d a te k  na te 
cele łożony wraz z ubytkiem dochodu zab ra ­
nego1 gruntu przenosi 70 złr. Jeżeli jeszcze 
z płacy 287 złr. potrąci się 34 zlr. ,  k tóre na 
fundusz em erytalny rocznie się nauczycie­
lowi potrąca, to inacie pojęcie o faktycznem 
wyposażeniu nauczyciela w iejskiego, mogą- 
eom tylko odstraszyć młodzież od takiego 
za w o d u .

*
* *

=  S zk o ły  fachowe 10 W arszawie. — Od 
kuratorji  w arszawskiego okręgu  naukow ego 
wyszło przedstawienie do m inisterjum o- 
świal.y, m otyw ujące konieczność zwinięcia 
kilku progitnnazjów w Królestw ie Polskiem, 
a utworzenia na ich miejsce szkół fachowych.

Między motyw am i Apuchtina znajdują się 
nas tępujące : 1) Krajowcy wyznania ka to ­
lickiego nie mogą otrzymywać posad rządo­
wych w  niektórych dekaslerjach, należałoby 
przeto u ła tw ić im nabywanie fachowego 
w ykształcenia . 2 )  Domowego przemysłu 
w kraju, nie ma, w skutek tego fabrykanci 
pozbawieni są możności w erbow ania  m a j­
strów  z drobnych przem ysłow ców . 3) N a ­
reszcie ilość uczniów w  progimnazjaeh je s t  
nieznaczną. P rzypatrzm y się teraz, co rząd 
w  tym k ierunku  zrobił już, lub zrobić zam ie­
rza, dla K rólestw a Polskiego. Na życzenie 
m ieszkańców gubernii kaliskiej szkolę rea l­
ną przeniesiono z W łocław ka do Kalisza. 
Podczas, gdy  w g u b e rn j i  warszawskiej były 
trzy szkoły realne ( W a r s z a w a ,  Łowicz 
i W łocław ek) ,  w  gubernji  kaliskiej nie było 
ani jednej . W ło c ław ek  otrzyma natychmiast 
4 -  k lasową szkolę miejską i takąż samą 
szkołę otrzyma sąsiedni Gostynin. W  W a r ­
szawie będą o tw arie  następujące p ro fe s jo ­
nalne szkoły: handlowa, mechaniczno - bu- 
downiczo - techniczna i szkoła sadowniczo- 
ogrodnicza ; w  innych zaś częściach K róle­
s tw a : szkoły gospodarstwa w iejskiego 
w  Marjampolu (gub. suwalska) i w Końskiej 
W oli (w pobliżu Puław) : szkoła górniczo- 
techniczna w gubernji kieleckiej.  Szkoła 
rzemieślnicza w  Łodzi będzie przekształconą, 
s tosownie do potrzeb łódzkiego okręgu  prze- 
m js łow ego ,  na szkołę przeinysłowo-lechni-  
czuą ; zakres nauki w górniczej szkole w  Dą­
browie będzie znacznie rozszerzony ; oprócz 
tego istnieje zamiar u tworzenia to  nowych 
4 -k lasow ych szkół miejskich, w  których 
będzie zaprowadzoną nauka rzemiosł.  Mini­
s te rjum  zaś dóbr pańs tw a przystąpi w cza­
sie jaknaj bliższym do otwarcia niższej 
szkoły gospodars tw a wiejskiego w  G arw o­
linie z funduszów, powstałych z zapisu śp. 
hr.  Kickiego. W ejśc ie  w życie tych p ro jek ­
tów zależeć będzie od tego czy m inisterjuin 
oświaty zechce powiększyć wydatki na okręg 
naukow y w arszaw ski o 210.000 rs. rocznie, 
nie licząc w to kosztów utrzymania szkoły 
sądowniczo - ogrodniczej, dla której trzeba 
będzie w yjednać  osobny kredyt.

*
* *

=  Ulica Stachowskiego. — Tak obecnie 
nazwano jedną  z ulic w  Krakowie. N a tu ra l ­
nie, zaciekawiło wszystkich  ogromnie, kto 
zacz j e s t  ten mąż, k tórego pamięć postano­
wiono przekazać potomności. Po n a ju s il­
niejszych poszukiwaniach, ciekawi do w ie ­
dzieli się, że Stachowski j e s t  — kam erdyne­
rem u hrabiny Branickiej ip rz e z la t2 0  pełni! 
te użyteczne dla miasta Krakow a obowiązki. 
N ikt się teraz chyba uskarżać nie będzie na 
— niewdzięczność Krakowa.

S PR A. WY E M IGRACYJNE

N e w -Y o rk , d. 7 lutego 1 8 9 4 .

(I. P.) Spełniając obowiązek pośpieszam 
z doniesieniem o stanie S karbu  N arodowego 
w Nowym-Yorku, obowiązek tern mi milszy, 
że z góry zaznaczyć mi wypada, iż in s ty tu ­
cja ta znajduje się na drodze rozwoju, p o ­
mnażają się bowiem z roku  na rok je j  fun­
dusze.

W e d łu g  sprawozdania złożonego na p o ­
siedzeniu W ydzia łu  wykonawczego, z o s ta ­
jącego  pod przewodnictwem p. Er.  J. Je rz ­
m anowskiego, w  dniu 25 stycznia 1894 r. 
majątek  Skarbu w y n o s i :

w  różnych obligacjach 7.676 doi. 25 ct. 
w  g o tó w ce  . . . . . .  648 doi. 97 ct.

Razem 8.325 doi. 22 ct. 
Od czasu ostatniego spraw ozdania  p rz y ­

była zatem kw ota  227 doi. dzięki p rze w o ­
dniczącemu.

Oby Bóg dał, aby popraw iły  się s tosunki 
ekonomiczne w  Północnej A meryce a wraz 
z nimi ani wątpić, że i rozwój naszej in s ty ­
tucji szybszym krokiem postępow ać będzie.

Jf:

* *
Tow arzys tw o  Demokratyczne Polskie

' w  B cen o s - A ires  
W  czw artym  roku istnienia Tow. D. P .  

w  Buenos-Aires, Zarząd z r. 1893 sk łada 
sp raw ozdanie  z czynności sw ych  od dnia 
4 marca t. r. z powodu zaszłych w ypadków  
nieprzyjaznych i niemiłych w spom nień  dla 
T ow arzystw a . Era więc działalności rozpo­
czyna się od wyżej wskazanej daty.

T ow arzystw o D. P. liczy członków 32, 
w  przeciągu roku wstąpiło  do T ow arzystw a 
13tu obywateli, j a k  nas tęp u je :  Kowalski 
Józef, Kamiński Jan, Teodor S tyrie  (doktór  
wojskowy), dr. Ryszard Sudnik, Brzeski 
Filomon, Rogacki Ignacy, Kierski B ro n i­
sław , Szmulski Andrzej, Simon Karol, L a ­
skow ski Franciszek, Fuchs Marcin, Biesio- 
row sk i W ładys ław , Sucharsk i.  W y s tąp i l i  
z Tow arzystw a : Schmalzbach Ignacy, Ro­
w ińsk i ,  Bogusławski T eodor.  Kowalski 
S tanis ław, W oźn iak  Michał, Gliński Miko­
łaj,  Dąbrowski Adam, W ojnilow icz W ik to r ,  
Deperle L udw ik ,  Bloch Adolf.

D ziałalność Tow arzystw a w 1 8 9 3  r.
U l d. 4 marca b. r. zebrań miesięcznych 

odbyło się 10, nadzwyczajnych 7, zarządu 19. 
T ow arzystw o obchodziło 192 rocznicę Kon­
stytucji 3 maja, d. 29 listopada 63 rocznicę 
pow stan ia  narodow ego z r. 1830, d. 3 g r u ­
dnia t . r .  odbyła się wspólna zabawa w  o g r o ­
dzie przy Galie L as-H eras ,  petit Palerm o, 
w której udział brało .150 osób. Na rok bież. 
Towarz. zaabonowało pisma nas tępu jące  . 
Kolce, Gazeta Świąteczna, K urjer  W a r ­
szawski, P rzegląd  Em igracy jny ,  Dziennik 
Poznański,  W ia ru s  Polski,  Zgoda i W o ln e  
Polskie Słowo.
Dochód ogólny od członków . L. 727.03 
Rozchód ................................ » 672.37

Pozosta je  w  kasie go tów ki L. 54 .66

Z r. 1892 pozostało fund. żelaz. L. 26 .60
Za rok 1893 odciągnięto 10 ° /0, 

jako  zaliczka do skarbu  żel. » 4 3 .1 6
z której to sum y przypada do 

Zw. W .  Polskiego 1/3 . . » 11.38

Kapitał ogólny funduszu żelaz. L. 55 .38

T ow arzystw o posiada bibljotekę, w  k tó ­
rej znajduje się tomów 161 opraw nych , 
w  polskim języku , nie oprawnych 36, w  róż­
nych językach  56, razem tomów 253. Czy­
ta jących książki po za obrębem sali posie­
dzeń było 83. P ism a polskie i dzieła, jak ie  
Tow. posiada, są odczytywane na zebra­
niach, dla udzielania wiadomości k ra jow ych  
i zagranicznych członkom Tow .,  oraz kształ­
cenie się wzajemne. Tow. posiada s w ó j  
lokal, oraz meble w  nim znajdujące się, 
na których żadne zobowiązania nie ciążą. —  
Ogólny majątek Tow. wynosi L. 1064 c. 32. 

Buenos-Aires, 14 stycznia 1894.
Przewodniczący, R obert Chodasiewicz.
Sekretarz, J. D illewicz.

Adres Tow arzystwa : Buenos-Aires, Calle 
Grat Yiamonte, 1076. (Rep. A rgentine).
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b S i e d m  l a t  w  S z l y s s e l b u r g u  —  opisa ł  
B r o n i s ła w  S zw a rc .  * — T o w a r z y s tw o  im ie ­
n ia  S ta n i s ł a w a  S tasz ica  w e  L w o w ie ,  k tó re  
p rzez  d łu ższy  n ieco czas znać  o sob ie  nie 
d a w a ło ,  w y da ło  pod  zaznaczo ny m  p o w y że j  
ty tu łe m  p racę  by łego  cz łonka  K om ite tu  
C e n t ra ln e g o ,  ow eg o  K om ite tu ,  pod  k tó rego  
a u s p ic ja m i  nas tąp i ł  w y b u c h  s ty czn iow y .  
S z w a rc  był je d n y m  z n a jc z y n n ie js z y c h  i 
z  na jeń e rg icz n ie jszy ch  je g o  cz ło n k ó w . W y ­
b u c h o w i  nie a sy s to w a ł ,  zo s ta ł  b o w ie m  na 
n ie d łu g o  p rze d  ta k o w y m  p rz y a re sz to w a n y ,  
sądzo ny  i na  śm ie rć  sk a zan y .  P o n ie w a ż  p o ­
s ia d a ł  o b y w a te ls tw o  f r a n c u s k ie ,  w zięte  
p rze z  u jca , żo łn ierza  p o lsk ieg o  z r. 1830-31, 
p o n ie w a ż  w  p o rę  losem  je g o  za in te re s o w a n o  
n a jw y ż s z e  o w o c zesn o  s fe ry  rządzące  w e  
F ra n c j i ,  in t e rw e n c ja  ce sa rz o w e j  od w ró c iła  
śm ie rć  od m ego .  N ie o d w ró c i ł a  j e d n a k  n ie ­
w oli ,  a raczej g r o b u  za życia ,  u ła s k a w io n e ­
g o  bo w ie m  od szu b ien icy  skazan o  na z a m ­
kn ięc ie  b e z te rm in o w e  w  S z ly s se lb u rg u  —  
w  k tó ry m  zam k n ię ty c h  czeka je d n o  z d w ó c h : 
albo śm ie rć  fizyczna, albo śm ie rć  u m y s ło ­
w a .  P rz y k ła d u  nie m a ,  ażeby  kogo  nie sp o t ­
ka ło  je d n o  albo d ru g ie .  B. S z w a rc  z a m k n ię ­
tym  zosta ł  pod  w a ru n k ie m  : p rzy rzeczono  
m u  u w o ln ie n ie ,  jeże l i  w y d a  o rg an izac ję  
p o w s ta ń c z ą ,  —  odosobn iono  go prze to  na 
ten  kon iec ,  ażeby  s ię  nam y ś li ł  i s k r u c h ą  
p rze ją ł .  N am y ś la ł  się  p rze to  la t s iedem , t. j .  
p rze z  lat s ied em  w a lczy ł  z po k u są ,  aż się 
d o c z e k a ł ,  dzięki w i lg o c i  m u r ó w  z a m k o ­
w y c h ,  b ó ló w  reu m a ty c z n y c h ,  zw a n y c h  lo m -  
bago, d la k tó ry c h  na S y b e r j ę g o  p rze w ie z io ­
n o .  N a  S y b e r j i  p o z o s taw a ł  z g ó rą  lat d w a ­
d z ie ś c ia .  N ako n iec  go  u w o ln ion o .  W  ro k u  
p rz e s z ły m  do s ta ł  s ię  do Galicji  —  w y d o s ta ł  
s ię  ze  sz p o n ó w  m o s k ie w sk ic h  i zaw iód ł  
oczek iw an ia  tych ,  co p rz yp uszcza l i ,  że w i ę ­
z ien ie  i p o b y t  na S y b e r j i  z łam ać  m us ia ły  
te n  u m ys ł ,  co w  m ło d y ch  la tach  tyle o k a z y ­
w a ł  en e rg j i .  K s iążk a ,  k tó r ą  n ap isa ł ,  ś w ia d ­
czy ,  że w y sz e d ł  zw y c ięzk o  z b l isko  t r z y ­
d z ies to le tn ich  prób .

P r a c a  B. S z w a rc a  z a s łu g u je  w  zu p e łno śc i  
n a  p o s ta w ie n ie  j e j  obok  Le tnie P r i -  
ffioni Silvio P e l ico .  R zecz  ta sa m a  — ton 
o d m ien n y .  A u to ro w ie ,  W ło c h  i P o la k ,  opo­
w ia d a j ą  h is to r j ę  p o b y tu  w  w ię z ie n iu ,  k tó ra  
d la  je d n e g o  i d ru g ie g o  być  m u s ia ła  j e d n ą  i 
tąż  sa m ą ,  co s ię  w y p a d k ó w  tyczy. Jak ież ,  
w  od o so b n ien iu  od to w a rz y s tw a  ludzk iego ,  
z d a rz a ć  się m o g ą  w y p a d k i?  P o ja w ia n ie  się 
la ta jący ch  lub p e łz a ją c y c h  is tot ,  k tó re  przez 
k r a ty  lub p rzez  szcze l iny  d o s tać  s ię  m og ą  
do  celi z a m k n ię te j ,  r e g u la rn e  s t ró ża  i n i e ­
r e g u la r n e  w ła d z  d o zo rczy ch  odw iedz iny .  
Oto w sz y s tk o .  Po  za tern p o zo s ta je  h is to r ja  
w e w n ę t r z n a ,  h is to r ja  d u szy ,  m an ife s tu ją ca  
s ię  w  m yś lach  bez k o ń ca ,  p rz e le w a ją c y c h  
s ię  p rzez  m ózg .  W e  w z g lę d z ie  tej a u to r o ­
w ie  się ró żn ią  : S ilvio P e l ico  s w o ją  o p o w ie ­
dział na tle re zy g n ac j i  c h rz e ś c i ja ń sk ie j ;  B ro ­
n is ła w  S z w a rc  s w o je j  da ł  za  p o d s t a w ę  n ie ­
z łom n ą  w  o jczyznę  w ia rę .  T a  w ia ra  b ron iła  
g o  od rozpaczy .  K ied y  się od  o sad zon ego  
w  sąs iedn ie j  celi R u s in a  do w ied z ia ł  o k lę ­
skach  p ow s tań czy ch ,  by ł ro zp aczy  b l isk im . 
Ale się nie poddał.

« Co ? m ia łb ym  się p o d d a ć  (s tr .  48), d o ­
s ło w n ie  m u r  g łow ą  p rze b i ja ć  i s tać  s ię  n ę d z ­
n ie j s z y m  od z w i e r z ę c i a ? — N iedoczekan ie  
tw o je ,  se k re tn y  zam ku ! P o k a ż ę  ci, że P o ­
lak w ięce j  w y t rz y m a  niż j a k i ś  tam  w i e l ­
biciel C hm ie ln ick iego .  Nie p o d d a łem  się 
w ła s n e m u  n ieszczęśc iu  i o jczys te j  k lę sce  
s ię  nie p od dam . Alboż s ię  raz  n ie  u d a w a ło  ? 
Alboż s ię  nie z ac h w y c a łe m  je szcze  w d z ie ­

c iń s tw ie  p a jąk iem  R o b e r ta  B ru c e ’a ? Alboż 
s ię  m ój o jc iec  podda ł  O s tro łęce ,  a mój dz ia ­
d e k  M acie jow icom  ? A je ś l i  m am  bić w m u r ,  
to b ę d ę  bił in a cz e j .  .. b y m  m ó g ł p rzez  d z iu rę  
p rze le ść .  N iech cę  s ię  p o d d ać  i tyle — i nie  
m asz  w  św iec ie  po tęg i ,  k tó r a b y  m ię  p r z y ­
m us ić  m o g ła  do chcen ia ,  k iedy  nie chcę  1 » 

P ró b o w a ł  u rzą d z ić  sob ie  z z am ku ,  z k tó ­
r e g o  n ik t  nie uciek ł ,  u c ieczkę .  Nie udało  m u  
s ię  —  s k o m p ro m i to w a ł  s ię  i, co n a jg o rz e j ,  
chcąc  d z iu rę  w y p a lić ,  w zn iec i ł  pożar,  k tó ­
re g o  sam  u g a s ić  nie m o g ąc ,  p rzy w o łać  m u ­
s ia ł  w a r tę .  P o  u g a sz e n iu  pozostał «ze  w s ty ­
d e m  i z łośc ią  w  se r c u ,  oczek u jąc  n ie w ą tp l i ­
w e j  i n ieo m ylne j  ca rsk ie j  sp r a w ie d l iw o śc i .*  

K o m iczna  n a s tąp i ła  sce n a ,  gdy  p rzy b y ła  
c a r s k a  sp ra w ie d l iw o ść .

c Z jaw iła  s ię  w k ró tc e  —  o p o w iad a  au to r  
— w n ie m ie c ie j  postac i  sza n o w n e g o  g e n e ra ł  
m a jo ra  von  G rynb la ta .

« P rz y ś p ie sz o n e  k ro k i ,  r o z g n ie w a n y  g łos  
w  k o ry ta rzu ,  s tu k ,  b r z ę k ,  — w p a d a  g e n e r a ł  
cały cze rw o n y  ze złości ; za nim sm olr i t ie l ,  
a le  z n a jzupe łn ie j  d r e w n ia n ą  f iz jog no m ją  — 
ani d rg n ę ła  p rzez  ca ły  czas ro zm o w y .

— « A  to co! po dp a li łe ś  p a n !  kto to z r o ­
b i ł ?  (tu g ie s t  ku dz iurze) .

—  a Ja ,  a lem  nie p o d p a l a ł ; p r z y p a d k ie m  
za th ło  s ię .

— « T a k ?  — w ię c  dz iu ra ,  u c i e c z k a . . .  
chcie liśc ie  u c ie k a ć ?

— & C hcia łem , ro zu m ie  się, i d z iu r a w i łe m  
p u łap  d la  u c i e c z k i . . .  p rzy p a d k iem  zatl iło  
s i ę . . .

—  « To n ie sz lac h e tn e ,  n ieb łagorodne , p o ­
d ł e ! !  m ó g le ś  m ię  p an  na  w iek i  zg u b ić !  
W ie s z  pan ,  że  p rzy  g e n e r a ł -m a jo rz e  T ro ie -  
k im  uc iek ł z ląd  za k lu c zo n y , u c ie k ł  ł a jd a k !  
(P o d z ię k o w a łe m  w  m yśli  za w iad o m o ść ) .  
Z łapali,  m a  s ię  r o z u m ie ć , . . a l e T r o ic k i  dosta ł  
d y m is j ę  bez pen sji, p an ie !  bez p p -e n -s ji , 
ro z u m ie sz  p a n ?  T o  n ie sz lach e tn e !  !

« N i e  m ia łem  o ch o ty  do śm ie c h u ,  ale tak i 
by ł  n iem iec  z ab aw n y ,  że z a śm ia łb y m  się  m u  
w  oczy, g d y b y  nie j e g o  z ad z iw ia ją c e ,  n a iw ­
n o -o b u r z a ją c e  oska rżen ie .  J a  j e s t  m  c i e ­
m iężcą  tego poczciw ca, n ie sz lach e tn y m  ! 
N ie  m o g łe m  w y trzy m ać .

—  « B a rd z o  p ro s z ę ,  gaspad in  g e n e r a ł!  
Na to w a m  płacą ,  byśc ie  m n ie  p i lnow al i ,  a 
j a  tu na  to, b y m  ucieka ł.  A n iesz lach e tno śc i  
p ro szę  mi n ie  z a rz u c a ć  !

—  « T a a k ? !  T o  zobaczycie ,  zobaczycie ,  
j a k  j a  p i ln o w ać  b ęd ę  !.. .  zobaczę  i j a ,  j a k  
będz iec ie  u c iek a l i !  da  w a s ! . . .  J a m  nie 
T r o i c k i ! J a  bez p e n s j i . . .  n ie p o zw o lę  ! »

P rz e p ro w a d z o n o  w ięźnia  do inn e j  kaźni,  
z r e w id o w a n o  i d łu ga ,  m ozo lna  p rac a  nie 
zda ła  s ię  na nic.

I  w  tak ich  przeto  w ięz ien iach ,  j a k  szlyssel-  
b u rsk ie ,  zda rza ją  s ię  scen y  ko m iczne .  A ja k  
ta s cen a  d o sk o n a le  c h a ra k te ry z u je  du ch  
czy n o w n ic tw a  m o s k ie w sk ie g o  ! G e n e ra ło w i  
chodziło  p rze d e w sz y s tk ie in  o p e n s ję .  W i e r ­
n ie  s łu ży ł  za p ens ję .  G dyby  m u  by ł  w ięz ień  
p e n s j ę  z ap ew n ił ,  b y łb y  m u  sam  uc ieczkę  
u ła tw i ł .  T ak ie  je d n a k  scen y  z d a rz a ły  się 
rzad k o ,  bardzo  rz a d k o  —  raz  na  la t  s ied em . 
N a  u t r z y m y w a n ie  h u m o r u  w  w e so ły m  n a ­
s t ro ju  to za m ało .

Znakom icie  w y p ad ły  sy lw e tk i  d w ó ch  w y ­
sokich  d o s to jn ik ó w , k tórzy  w ięźn ia  w  kozie 
o d w ie d z i l i : S z u w a lo w a ,  n acze ln ika  III o d ­
dzia łu ,  i A n ie n k o w a ,  k tó r e g o  n a tu ry  u r z ę ­
d o w a n ia  a u to r  nie poda ł.  P ie r w s z y  p r z y ­
szed ł  b ez  w e z w a n i a ; celem je g o  w izy ty  
było  z a p ro p o n o w a n ie  S z w a rc o w i ,  ażeby  dal 
s ło w o  h o n o ru ,  że  n ig dy  p rz e c iw k o  rządo w i 
c a r s k ie m u  d z ia łać  nie będzie ,  a w  takim 
razie ,  j a k o  obcy p o d d any ,  za g r a n ic ę  w y ­
w ie z io ny m  i na w o ln ość  pu szczon ym  z o s ta ­

nie. S z w a rc  o d m ó w ił .  S z u w a ło w ,  nic na to 
nie p o w ie d z ia w sz y ,  oddali ł  się. S k a z a ń c o w i  
p o tem  m a r k o tn o  b y ł o — tłum aczył sob ie  raz ,  
że  dob rze ,  z n ó w ,  że źle zrobił,  czuł, że  s a m  
na s ie b ie  w y ro k  w y d a ł ,  a k o m e n d a n t  z a m k u ,  
zd z iw ie n ie m  i p o l i to w an iem  p rz e ję ty ,  tak ie  
m u  s ło w a  p ra w d y  w y p o w i e d z ia ł :

— « S z to  w y  z d ie la l i !  Z g u b i łe ś  się p an  
z k re te se m ,  to by ł  p rze c ie  sze f  ż a n d a rm ó w ,  
g r a f  S z u w a ło w  ! Cóż p a n u  szkodz iło  p rzy  - 
s ią d ź . . .  g łu p s tw o ,  p ro s ta ,  p ro śc iu tk a  fo rm a!  
N a j ja ś n ie j s z y  pan  tak  w sp a n ia ło m y ś ln ie  
w am  p rzeb ac za  a w y  o d p y c h a c ie  laką  ł a ­
s k ę . . .  i j e s z c z e  m ów ic ie  to w oczy S z u - w a -  
ł o - w o - w i !  S z to  wij z d ie la li!  W s z y s t k i c h ,  
w sz y s tk ic h  w y p u śc i ł ,  w y śc ie  sam  je d e n  nie 
chcie li .  »

N as tęp n ie ,  g d y  ch o ro ba  n ę k a ć  S z w a rc a  
poczę ła ,  ż a ło w a ł ,  że s ło w a  nie dał.  P o d p is a ł  
w ię c  zo b o w iązan ie  i yvręczyl j e  k o m e n d a n ­
tow i z am k u .  C y ro g ra f  ten śu iąg ną ł  u g rzecz -  
n ion ego ,  e leg a n ck ieg o  p u łk o w n ik a  czy g e ­
n e ra ła  J  E .  A n ien k o w a ,  k ió ry  bardzo  g rz e c z ­
nie  zażądał c zeg oś  w ię c e j ,  a m ia n o w ic ie  :
« czistosierdiecznaw o  zeznan ia .  »

— « Nie m ogę ,  pan ie  p u łk o w n ik u .  »
— « A  llons, a llons, z a s ta n ó w  się ,  k o c h a n y  

p an ie  —  szkoda  p an a ,  pan je s z c z e  m ło d y  —■ 
j e s t  to w a r u n e k  sine qua n on , n ie uno ś  s ię  
p an ,  n am y ś l  się. N ie  b ę d ę  się py ta ł ,  lep iej 
pan  n ap isz  i p rzyślij  n am  do P e t e r s b u r g a .  
N ap iszesz  pan  ?

—  « Dobrze, n a p is z ę . . .
—  a A szk od aby  pan a  było , w ie lk a  s z k o ­

d a — b y ć  tu zam k n ię ty m  do śm ie rc i ,  nic  
w  tern p rz y je m n e g o  nie m a, nie p r a w d a ż ? »

S z w a rc  n ap isa ł  «.czistosierd/ecznoje»  z e ­
zna n ie ,  k tó reg o  s e n s  s t r e śc ić  s ię  da w  n a ­
s t ę p u ją c y c h  w y ra z a c h  : « Je m 'avoue cou- 
pable  (pisał po f r a n cu sk u )  d 'a vo ir  voulu  ane- 
a n tir  le servage, I 'in q u is itio n  et la to r tu rę . »

A u to r  a S ied m iu  la t w  S z ly s se lb u rg u *  
p rz y z n a je  s ię  do u p a d k ó w  n a  d u ch u ,  p rz y ­
chodzących  pod  s t r a s z l iw y m  c ięża rem  m o ­
ra ln eg o  p rz y g n ę b ie n ia ,  p o tę g o w a n e g o  bo la ­
mi fizyczuemi, łam ią cem i ciało. Nie u p ad ł  
j e d n a k .  K siążka ,  k tó rą  n a s  obdarzy ł ,  j e s t  
t r e śc iw y m  op isem  w a lk i  m o ra ln e j ,  j a k ą  sam  
ze sobą  s tacza ł i pod tym  w z g lęd em  j e s t  ona 
nieocenioną. P o tę g a  w ia ry  w  o jczyznę,  
w ia ry  p rzecho dzące j  d ro g ę  iście  k rz y ż o w ą ,  
w y s tę p u je  w  całej św ie tn o śc i .  Nią s ię  k r z e ­
piąc ,  lat s iedem  w  S z ly s se lb u rg u ,  lat d w a ­
dzieśc ia  p rzesz ło  w  S y b e r j i  w y t rz y m a ł ,  i 
w y n ió s ł  j ą  n iep o k a lan ą  —  oczyszczoną 
w  og n iu  p ró b  p iek ie lny ch .  W  l i te r a tu rz e  n a ­
szej pa t r jo ty czn e j  p raca  B ro n is ła w a  S z w a rc a  
za jąć  p o w in n a  m ie js ce  po czes tn e .  P o b y t  
je g o  w  S z ly s s e lb u r g u  posłuży  k ied yś ,  j a k  
poby t B o nn iv a ra  w  z a m k u  Chillońsknfi,  za 
n a tc h n ien ie  dla poe ty .

M o w a  W i t o l d a  L e i t g e b e r a . — W  K ra k o ­
w ie  opuśc i ła  p ra s ę  b ro s z u ra ,  z aw ie ra jąca  
w  sob ie  m o w ę  p. W i t o ld a  L e i tg e b e ra ,  w y ­
g ło szo n ą  na  obchodzie  roczn icy  l is topado­
w e j  w  Z ur ichu .  C zytan ie  j e j  s e rc e  o tuchą  
n ape łn ia ,  — tak ie  w  niej tę tn i św ieże ,  m łode 
a g o rąc e  m iłośc i o jczyzny  u c zu c ie !  N a w e t ,  
g d y  się m ó w c a  do ro z s ą d k u  o d w o łu je ,  czyni 
to j a k  ten ,  co na  trudn ośc i  oczu n ie  z a m y k a ,  
a le  p rzy  zam ia rze  stoi tw a rd o .  « N ie  po ra  
na  to , aby  szam o tać  s ię  w  bezs i lny m  g n i e ­
w ie  i t a rg a ć  k a jd an y  », choć  k ażd y  p ie r śc ie ń  
łań cu c h a  j a k  żm ija ,  że laznym  zębem  do ciała 
s ię  w p i ja .  « My z w ia rą  w  siebie ,  bez d y p lo ­
m ac j i  k tó ra  j e s t  dla nas  tęp em  n a rzędz iem , 
bez  o g ląd an ia  s ię  na po m oc  innych ,  s tanąć  
m u s im y  s iln i w  w s z y s tk ie  m oce  i zasoby  
d uch a  n iby  w a l  o ch ro n n y ,  j a k  je d e n  m ąż, 
rę k a  w  r ę k ę  idąc w  je d n y m  z w a r ty m  sze-
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r e g u .  Im  w ięce j będz ie  ro z s ą d k u  i s ta tku ,  
u m ia rk o w a n ia  i p r z e z o r n o ś c i , tern będzie  
lep ie j ,  d R o z są d e k ,  s ta tek ,  u m ia rk o w a n ie  i 
p rze zo rn o ść  w sk a z a n e  są  w  dzia ła lności 
p r z y g o t o w a w c z e j , będącej zadan iem  m o ­
m e n tu  obecn ego  i nie m ającej nic sp ó lneg o  
z g a sz en iem  ducha .  Mówca to w y k a z a ł  
u ję te m  w  w y tw o r n e  form y s ło w e m , k tó rem  
d o w ió d ł ,  że  ś ró d  młodzieży  ży je  miłość  
P o ls k i  i ochota  p ra c o w a n ia  dla n ie j .  T e g o  
n a m  po trzeba .

P b z e d ś w i t , d w u ty g o d n ik  dla kobie t ,  w y ­
chodzi w e  L w o w ie  d ru g i  j u ż  ro k  i zam iesz­
cza d o b o ro w e  a r ty k u ły  p ed ag o g ic z n e ,  n a u ­
k o w e ,  p ra k ty c z n e ,  obok  tego pow ieśc i ,  
p o e z je  i życ iorysy  za s łużo ny ch  P o le k .  Za- 
k o ń c z y łs ię  d r u k o b s z e rn e g o  ży c io rysu  E m ilj i  
P l a t e r  i rozpoczą ł M alw iny  O g o n o w sk ie j .  
Co m ies iąc  P rze d św it  do łącza  inody  i w zo ry  
ro b ó t .

S ł o w o  P o l s k i e  N r. 3  w ysz ło  w e  L w o w ie  
i z aw ie ra  : O tiara  z a c h o w a w c ó w  i d e m o ­
k ra c ja ,  nap. K  ; — N o w y  re g u la m in  p rz e d ­
w y b o rc z y  ; — P rz e g lą d  poli tyczny; —  S p r a ­
w a  ru s k a ,  nap .  W . ; —  S p r a w y  p o ls k ie :  
Z w y c ię s tw o  G ó rn o sz lązak ó w  ; — Z pod za ­
b o ru  ro s sy js k ie g o ,  n ap .  K s . ;  —  P o ls k a  
w  P ru s ie c h  W s c h o d n i c h  (dok.) ,  nap .  S .  
O ksza ; — « N ieo b e cn i* ,  o p o w .  T .  T . Jeża  
<c. d .) ;  — O sta tn i  dz ień  A rk o n y ,  d ra in . J .  
N itow skiego  ; — S p r a w a  k o b ie c a :  Szkoły  
g o sp .  d o m o w eg o  dla kob ie t ,  nap .  F r .  G. ; 
—  K o re s p . :  Moskalizm w  C zechach ,  nap. 
C zech  ; —  E c h a p o l s k i e ;— P rz e g lą d  li te rack i:  
« A n im a  L a c h ry m a n s * ,  po ez je  J .  K a s p r o ­
w icza ,  ocenił F r ,  R a iu i ta ; J .  G izow sk i ,  
« R odz ina  W y k lę ty c h  », p o w ie ść ,  ocen ił  A n t. 
— N ek ro log ja .  — R ozm aitośc i .  —  B ib l jo g ra -  
f i a . — Odp. od R ed ak c ji  i A d m in i s t r a c j i ;  — 
W e s o ł y  k ą t . — G rafo log ja .  — O g łoszen ia .

P r z e g l ą d u  E m i g r a c y j n e g o  N r. 4  w yszed ł  
w e  L w o w ie  i z a w i e r a :  W  s p r a w ie  p o ls k ie ­
go T - s tw a  h a n d lo w o -g e o g ra f ic z n e g o  nap. 
S ta n .  K ło bukow sk i;  — Quo v ad is  ( S p r a w a  
b is k u p a  po lsk iego  w  A m eryce)  n ap .  A lek s .  
L isiew icz  ; —  W  s p r a w ie  w iecu  po lsk iego  
w  C hicago  ; — W y s t a w a  K o ś c iu s z k o w s k a  
w e  L w o w ie  ; —  K o r e s p . :  P o ls k a  w  N ie m ­
czech, M ag deb u rg  ; — P rze szk o d y  w  w y ­
d a w a n iu  p a szp o r tó w  nap .  J .  T . \ — R o z m a i­
tośc i;  —  Z apisk i l i te rack ie ;  — P o k w i to w a ­
n ie  R ed ak c j i  z odb io ru  k s i ą ż e k ; — N a d e ­
s ł a n e ;  —  O d R e d a k c j i ; —  O głoszen ia .

O d R ed ak c j i  P rzeg lą d u  E m ig ra c y jn e g o . 
U p ra szam y  P p .  W y d a w c ó w  i N a k ła d c ó w  na 
w y c h o d ź tw ie ,  by zechcieli do re d a k c j i  n a ­
szej (L w ó w , ul. Ż u lińsk iego  1. 10) n ad sy łać  
w sz y s tk ie  s w o je  w y d a w n ic tw a ,  ce lem  o m a .  
w ia n ia  tychże  w  naszein  p iśm ie . N o tu ją c  
b o w ie m  s k rz ę tn ie  w sze lk ie  o b ja w y  życia  
n a ro d o w e g o  na w y ch o d ź tw ie ,  z am ie rz a m y  
z a ją ć  się ró w n ie ż  l i te ra tu rą  p o lską  na o b ­
czyźnie .  W  tym  ce lu  z a p ro w a d z a m y  w  n a -  
szem  p iśm ie  s ta łą  ru b r y k ę  no ta te k  biblio  - 
g ra f iczny ch  o w y d a w n ic tw a c h  po za g r a n i ­
cam i k ra ju .  —  W s z y s tk ie  p ism a  po lsk ie  
u p ra s z a m y  o p o w tó .  zen ie  n in ie jsze j  o d e z w y .

-------------------- — = > » - o  i  « = - - ■ --------------------

O dpow iedzi od R edakcji.

O b .  B. A. Sofia. —  D zięk i  s e rd ecz n e  za k o re s p o n ­
d e n c j ę ,  k tó ra ,  n ie s te ty  ! przyszła  za późno  do  n u m e r u  
z Igo m arca.  Z żalem  odesłać  j ą  m u s im y  do  n r u  n a ­
s tęp n e g o .  K o re sp o n d e n c je  i w sz e lk ie  k o m u n i k a t y  do  
« W .  P. S ł o w a » n adsy ła ć  p r o s im y  t a k ,  ażeby  do  rą k  
R e d a k c j i  d ochodz i ły  p rze d  10 lu b  “25 każd eg o  m ie ­
s iąca.

X. Y. Z. — K o re sp o n d e n c ję  o t rzym al iśm y .  Dla b r a ­
k u  m ie js ca ,  od łożyć m u s im y  do n r u  n a s tęp n eg o .

D r .  G .  Lagor.  — Z am ieśc im y w  nrze  n a s tę p n y m .

ZCtMtiL

Portre t T ad . Kościuszki (płaskorzeźba)
w  fo rm ie  o w a ln e j, ja k  pow yższa p odob izna  w  fo r­
m ac ie  zm n ie jszo n y m  p rzed staw ia , o toczony  dokoła 
w ie ń c e m  z liśc i dębo w y ch , u góry  o rze ł po lsk i, 
pod  n im  n a p i s :  « Jeszcze Po lska n ie  zg inęła  », po 
bo k ach  n a p isy  b ite w , stoczone pod  dow ództw em  
N acze ln ik a  p o w s ta n ia , u  dołu  r .  1794; w ysokość  
w ynosi 40, sz e ro k o ść  34 c e n tim e tró w .

Je d en  z w e te ra n ó w  polskich  1803 r .  p ra g n ą c  
u czc ić  p a m ię ć  b o h a te ra  z pod  R acław ic  w  se tn ą  
ro czn icę  p o w sta n ia  1794, p ow ierzy ł zd o ln em u  a r ­
ty śc ie  rzeźb ia rzo w i b ędący  u  n iego w  p o sia d an iu  
o ry g in a ł H. D m och o w sk ieg o , d la  z ro b ien ia  m o d elu . 
K opja ta  je s t  dok ład n ie  w y k o n an ą  i w niczem  się 
n ie  o d ró żn ia  od o ry g in a łu . Sz. R odacy , m iesz k a ­
jący  w  P a ry ż u , m ogą. się  naoczn ie  o te rn  p rzek o n ać  
w  b iu rze  A d m in is tr . «W . P o ls . S łow a *, 3, ru e  du 
F o u r.

W ize ru n ek  K ościuszk i p o w in ien  się  znajdow ać 
w  każdym  dom u po lsk im  ; kio takow ego  jeszcze 
n ie  posiada , n iechaj sko rzy sta  z nad arza jące j się 
sp o so b b n o śc i i nab ęd z ie  go kon ieczn ie .

C ena o b razu  (p łaskorzeźby  z b ro n zu ) w ynosi 
z o p ak o w an iem  i p rzesy łk ą  fr . 6b.

T en że  sam  p o rtre t od lany  z g ip su  p a ry zk ieg o , 
b ro n z o w a n y , fr . 10.

O soby zam ieszkałe  w e F ra n c ji  i in n y c h  k ra ja c h  
życzące sob ie  nab y ć  jed en  z lycli p o rtre tó w , ra c z ą  
p rzes łać  m an d a tem  p o cztow ym  w yżej w y m ien io n ą  
su m ę  pod  a d re se m : M. A dolph  R eiff, im p r . P a r is , 
3, ru e  d u  F o u r.

NEKROLOGJA

L u d w ik  M aciszew ski, oficer b . w o jsk  po l­
sk ich  z legji n ad w iś la ń sk ie j  z ro k u  1831, 
u r .  r .  1809, zm ar ł  w  D olnej W s i  d . 29 s ty c z ­
nia  r. b.

f
A leksander E s lr e jc h e r , żo łn ie rz  po lsk i z r. 

1831, zm ar ł  w  W ie l i c z c e .

f
M aksym ilian  S zu rk ie w ic z , żo łn ierz  polsk i 

zir .  1863, w z ię ty  r a n n y  do  n iew o li ,  sk a z a -  
nec  w  ro tach  a re s z ta n c k ic h  i na  S y b e r j i ,  
zm ar ł  w e  L w o w ie .

f
S ta n is ła w  O drow ąż P ie n ią że k , żo łn ierz  

2go p u łk u  s t rze lc ó w  ko n n y c h  z r .  1831, u r .  
r .  1809, zm ar ł  w  K o w a la c h  w  G a lic j i .

t
M arcin  R a d y m , u cz e s tn ik  p ra c  p a tr jo tycz -  

n y c h  r. 1846-48 i p o w s ta n iec  ro k u  1863, 
z m a r ł  w  T a rn o w ie  w  83 ro k u  życia.

Tadeusz B obrow sk i, b r a t  s t a r s z y  n ieod­
ża ło w a n e j  p am ięc i S te fan a ,  zn any  z p o p ie ­
ran ia  w ra z  z S zo s tak o w sk i in  s p r a w y  u w o l ­
nien ia  i u w ła szcz en ia  w ło śc ian  w  K o m ite c ie  
w ło śc iańsk im  w  epo ce  l ibera l izm u  A le k s a n ­
d ra  II, z m a r ł  w  K azim irce ,  na U k ra in ie .

t
W ła d y s ła w  S łon ińs/ci, w y so k i  u rz ę d n ik  

k o le jo w y ,  u c z e s tn ik  p o w s ta n ia  r.  1863, 
cz łow ie k  w ie lk ie j  p ra w o śc i ,  z m a r ł  w  K ra ­
k o w ie  w  56 ro k u  życia .

t
F eliks P ią tk o w sk i,  n acze ln ik  m ias ta  L w o ­

w a  z nom in ac j i  R ząd u  N ar.  r .  1863, w ięz ie ń  
s t a n u ,  cz łonek to w a rz y s tw  p o li tycznych ,  
n a u k o w y c h  i h u m a n i ta rn y c h ,  u r .  r .  1821, 
z m a r ł  w e  L w o w ie .

t
S ta n is ła w  Jakób  M ichałow ski, u c z e s tn ik  

p o w s ta n ia  r .  1863, z m a r ł  w  K ra k o w ie  w  60 
r o k u  życia.

i
J ó z e f  K raszew ski, żo łn ierz  z r .  1863, zm ar ł  

w e  L w o w ie  w  48 ro k u  życia .

S k a r b  N a r o d o w y

W  M uzeum  w R a g p e rsw y l z ło ży ło  
T o w a rz y s tw o  P o l a k ó w  z B u d a p e s z tu  — fr  20,14.

Do b iu ra  A rch itek ta  w  m ieśc ie  R o a n n e , po trze*  
b u y  je s t  uzdo ln io n y  R Y SO W N IK , k tó ry  ju ż  p ra c o ­
w ał w  tym  zaw odzie .

A d reso w ać  lis ty  n a le ż y :
M. P aszkow icz , A rc h ite c te , R o a n n e  (L o ire ).

N O W E  D Z I E L Ą

W  d ru k a rn i A . R E IF F A , 3, r u e  d u  F o u r , są  do 
n ab y c ia  n a s tę p u ją c e  p o lsk ie  dzieła  :

1. a A lbum  W ojsk  P o lsk ich  ». C ena e g z e m p la ­
rza  z p rzesy łką  fr. 20 .

2 . « P o d rę czn ik  G eografii p o lsk ie j* . C en a  2  f r .
3. a P rz ew o d n ik  po P o z n a n iu  ». C en a  1 f r .  23 c .
4 . « W sp o m n ie n ie  o życiu  i p ism a c h  A d am a 

M ickiew icza n a  p a m ią tk ę  p rzew iez ien ia  jeg o  p o ­
p io łów  do ojczystej z iem i w y .  1890. », przez Jó z e ­
fa C hoc iszew sk iego . —  C e n a  z p rzese łk ą  1 fr .

o. « Z arys D ziejów  P o lsk i p o ro zb io ro w e j ». —  
C ena z p rzese łk ą  fr . 2.

6 . « O s tro ró g , M onografia w  g łów nych  za ry ­
sa c h  », przez E . C a llie ra . —  C ena z p rzes. f r . 6.

7 . « W ojsko po lsk ie  —  C ena z p rzes. fr . 4 .
8 . ^M alow niczy Opis P o lsk i* . — C. z p .  f r . 4.
9 . « D e k la m a to r p o lsk i* , zb ió r  poezyj n a ro d o ­

w y ch  i h is to ry c z n y c h ; z p rz e s . fr . 2 .
10. u l l i s f o r j a  l * o i s k a  » w  p ię k n y c h  p rzy ­

k ład ach  p rz e d sta w io n a . —  Z b ió r w zorów  d z ie ln o ­
śc i, p racy , n a u k i i p o św ię cen ia  d la k ra ju , jak iem i 
s ię  nas i p rzodkow ie  odznaczyli. —  C ena egzem pl. 
z p rzesy łk ą  fr . 1 c . bo.

11. « Z  N I EW O L I  T A T A R S K I E J *  — L a to ro śl
zaszczepiona ice k r w i po lskiej. —  C en a  egz. 
z p rze sy łk ą  fr. 2 c. 5'J.

12.  « G i m n a z j a  r o s s y j s k i e  w  P o l s c e * —  
szkic w ychow aw czy . C ena  egz .  z p rzes .  1 fr.

13. « 1 7 9 3 —  1 8 9 3 . W  s tu le tn ią  R ocznicę  
drugiego rozbioru P o lsk i.  » C ena za e g z e m ­
p la rz  z p rzes .  50 cen tim ó w .

15. S e w e r y n a  D u c h i ń s k a  a Z  T u ła c lw a  — 
1864 -  1893. » — C en a  egz. z p rz e s y łk ą  fr . 2.

Le g ir a n ł -p r o p r ić la ir c  : A .  R E I F F

P a r y ż . —  D r u k .  p o l s k a  A .  Reiffa, ?, rue  d u  Four,


